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Ks. Kazimierz Lutosławski.
(W rocznicę zgonu.)

spraw cy. Gdy wre&zcie naród nasz spotykało po- 
wodzenie, to odczuw aliśm y rasem  z ks. Lutosław ­
skim  rad-ość w ielką, szczerą, pełną łagodnych, 
dziecięcych wzlotów.

Ks. Kazim iera Lutosław ski by ł zawsze skrom ­
ny, osobiście nie oiarzucał się nigdy, działał przez 
napięcie ducha i emocję gorliwego uczucia^ stąd 
nieobecność jego zwłaszcza c i  k tórzy  zdała pa­
trzy li na jego dr/aakuŁność, jakby  nie odczuwał i

t Kraków, 4 stycznia.
P rzed  rokiem  odszedł od nas t a .  Kazim ierz Lu­

tosław sk i.
W zruszenie bólu ściska serce, gdy się ten tra- 

gfcany fafct uzm ysłowi ze strony  jego bm tałnbści 
fizycznej. P o tęga  śmierci jest zaw rze jednaka, 
czy  dotyka przeciętnego człow ieka, czy w ielką 
osobistość, przeraża bezwzględność bez obsło- 

— nagą, a. równocześnie nieci w p ie^ jąęh  
g łuchy  bunt. Dla czego odszedł? Dlaczego go za- j w  zwykłym  biegu zdarzeń codziennych, 
brano? w yryw a się pro test. A następnie bole­
sn a , dotkliwa- świadomość, źe osoba fizyczna już 
odebraną nam  została ara zawsze. Zjawia- sic* przy­
gn iatające  uczucia nasze zrozumienie, że już u j­
rzeć  jej nie możemy, możemy usłyszeć jej 
natchnionego głosu, nie danem  nam  będzie obco­
w ać w  jej podniosłem  tow arzystw ie.

T ę praw dę rzeczywfetą, a więc tak  straszliw ą 
w swem bm tolnem  realizmie spostrzegam y dziś, 
gdy  w rocznicę zgonu ta . Kazim ierza Lutosław ­
skiego poznajem y, jaką przeraźliw ie druzgocącą 
tre ść  mieści w sobie ten  fak t, k tó ry  przed ro­
kiem  uderzył w nas jak  grom.

Je s t •Zadziwiającem, że praw dą tą  nie żyliśmy
w ciągu całego noku, jak i nas od zgonu wielkiego
Polaka dzieli, t a .  Kazimierz Lutosław ski żvł dla«/
n as. Praejaw iał się ustawicznie w zdarzeniach, 
jak ie  w  tym  okresie czasu zachodziły.

G dy naród zdobywał się n a  w ysiłki, na ofiary, 
słyszało się nawołyTwainla natchnione ks. Luto- 
słajwtskiego, k tó ry  cały płonął najczystszą ofiarą, 
g d y  równocześnie z w nętrza duszy p łynął kate- 
chtem  w ysiłku, energji, w spinania się do trud- j chłopskiej.

I t a .  Kazim ierz Lutosław ski —  był sumieniem. 
Dla tych więc, k tórym  sum ienie to  było drogo­
wskazem  — żyje on ciągle, jak  w zw iem edle, 
widzą w głębiach jego ducha — troski, radości, 
w zloty N arodu Polskiego.

Sądzić można, że przez długi, długi czas, dla 
tych  w szystkich, k tó rzy  bliżej łub dałej pośre­
dnio zetknęli się z ta . Kazimierzem Liitosła/w- 
skorn, k tórzy  poddali się urokowi jego postaci 
i wyniosłości jego ducha, — otóż dla tych w szyst­
kich wielki Polak będzie czołową postacią Połski 
walczącej. Ponieważ zaś Polska w alcząca, to  nie- 
tylfeo Polska odzyskująca byt niepodległy, a le  
też Polska zdążająca do zajęcia przedniego m iej­
sca w rodzinie narodów  cywilizow anych —  dlate­
go sądzić należy ta . Kazimierz Lutosław ski pro­
mienieć będizie i dziś żyjącem u pokoleniu Pola­
ków  i następnym  pokoleniom jako pochodnia gn> 
re jąca  najczystszego patrjo tyzm u, ofiary m ężnej 
i w alki nieustępliw ej o wielkość i sław ę Ojczyzny.

W rocznicę zgonu ks. K azim ierza Lutosław skie­
go opłakujem y w prawdzie ogrom ną s tra tę , ale 
też czerpiem y natchnienie, jak ie ty lko spływ ać 
może z  ducha wielkie!) postaci, w ielkich indyw i­
dualności, potężnych um ysłem , w olą i sercem , 
a więc zaletam i o wieczyście trw ałej w artości za­
równo d la jednostek w ich dążeniu do D o trą  i H ę  
kna, jak  i zbiorowóściom narodow ym  w w ypeł­
nianiu roli dziejowej, przeznaczonej im przez 0- 
patrzność.

Z ducha ks. Lutosław skiego czerpać m ogą ob­
ficie i Polacy i Polska.
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NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
za- spokój dutfizy śp. Ks. Kazimierza Lutosławsfciągo
odbędzie .się iw pienwraą rocznicę śmierci, w ponoe- 
itfcdah.fk dlnta 5-go srt.yoania 1925 u  o godz. 8 racno 
w kościele OO. Kapucyniówr
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w  Z s M i u  I Belgradzie
Belgrad. (Tel. wł.) Wszystkie daaertruki, nale­

żące do part# Rariieza, zostały w dmti 2 bm. skon­
fiskowane. Poszczególnych członków redakcyj a - 
resztowano. W  szczególności aresztowano w Za­

grzebiu drugiego w iceprezesa part# dra Preda- 
wesa i sekretarza part# KrniewScaa. Poza tem  do­
konano szeregu rewizyj wśród sympatyków par­
tyjnych.

Rozwiązanie partji Radicza i ściganie osobistości kierowniczych tego stronnictwa.
Belgrad. (PAT.) W czoraj w nocy ogłoszono de­

cyzję, obejmującą całość rozporządzeń przeciwko 
nielegalnej działalności chłopskiego stronnictwa, 
kierowanego przez Radicza. Decyzja nakazuje:

1) Natychmiastowe rozwiązanie part# Radicza, 
która stała się częścią składową konrunmrm 
przez przystąpienie swe do m iędzynarodów ki

nych  a wzniosłych celów. Ilekroć zaś działo się 
ooś złego w Polsce, to rozforzewiał w naszych du- 
fleach głos oburzenia gw ąoego patrjo ty , gromią- 
«ego ztoł, ale zdolnego do przebaczenia dla jego

2) Uniemożliwienie z dniem dzisiejszym wszel­
kiej działalności part# Radicza na zebraniach
i odczytach, oraz publikowanie książek I dzienni- i gtośd kierowniczych tego stronnictwa, 
ków. f

3) Nader ścisłe zastosowanie środków przewi­
dzianych w artykule 18 ustawy o ochronie pań­
stwa. U staw a ta zakazuje członkom niedozwolo­
nych orgauŁzaacyj pełnienia czynności urzędowych, 
służby publicznej, oraz uniemożliwienie uzyskania 
mandatu poselskiego.

4) Natychmiastową konfiskatę archiwów dzien­
ników, pubłikacyj i korespondencyj partji Rarit- 
cza.

5) Natydłmiastówe rozpoczęcie ścigania osobę-



8fir. 6. „WiNIEC KKAKOWSKI4* Kr. 4. *

Belgrad. (AW.) Talk jak  w Kreacji, Daibmacji i Bo- 
mń odbyły się także <w stoiweiMdeg <.*®ęśd Jug<x4a- 
wjd ldjozmje rewiraje diomnowe :u pizyiwódfOÓfw i Tiwwimuii- 
fców re|paŁbililkiaiV:Mê o sfinotimtoiwa chłopskiego. U- 
Twięza-eoiile piiizywófttców’ tego sftmniuicitwa ^yiwołato 
wśród ludności .piizoTiażeniie i wizlbdwwiiie. Graaoli re- 
dtakcyjny organu Radaes&a ,,Sloibodliiyy Boair‘ R zężo ­
ny jceit pirzciz policję, a wydawtiiehwa itcgoż zostały 
w staym aiie. Rówiiiież redakcja. dzieamiilai .^Hriwat” 
otoc-TOna jesit wojakiem. Dwóch le-Giaktorów a.rraizio-

wanio.- W nocy obiegli *z Zagw^óbisa, lic®ni połrtyóy dio 
!graiii*cfflnycih nuegiSjCKDfwośei, by się pr®edos<tae za gtra- 
rnicę. Weawaiiiio pteteniinki graaikame do jak uajo- 
■̂t-raeiyizogx> po^igpóamnia p-rzodjwiko -zibiogom. W&zy- 

tiioy .ozJtoafeąyie ]xteizydji.tim r̂tirtoimicftiwa. Radio za izo- 
'st.alii już a:r;e*z'tot\vaiiij!. Minister ć-jpraiw wowrnętraiych 
oświaićteył w un^dioiwyrni komornikac/ie, że >zainząidlzrt> 
niLa uządai ni o yą îejp&wtiMfr pnzocimtko Kiraartom, Leez 
■tyiilko przcc-lwika wirogom ipąhstnva.

Sowiety rozczarowane Ho Francji.
Paryż. (Teł. wl.) 4 bm. K orespondent mowkiew- i uzyskanie dla Sowdepji p o ż y c i  we Francji. Je- 

A i „Petit PairL<<Iein,“ udał *omibł\vę ® Cziczerineng leli F rancja będzie dalej dążyła, by Sowiety u- 
fctóry oświadczył, że już nie wierzy w, w ynik ro- i znały długi carskie, to układy muszą się rozbić, 
kow ań francusko-rosyjskich, k tó re m iały na celu i

y-,|<JLWJłf̂ .raga««gC UWŁM
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Tworzenie nowego*v3f
Berlin. (AW). Kaśueieirz Marks wrócił dniu 2 bm. 

do Berlina i rofiflpoieaąl dalsze zabiegi io utworzenie 
nowego rządu. Odbył on tonferaijciję z przywódcami 
frakcji padameaiitamej. Ogólnie zwraca się .uwago, że 
prezydent Ebert bierze w rokoiwaamch w.ększy niż 
doftąd udział. Na czele nowych koonbinaicyj stoi kom 
bmucja. gabinetu poinadpariamonlarnego z udziałem 
prawie wszystkich dotyc.lic®a.sioiwyeJi ministrów. W 
niektórych daiennikaich kombinacja ta otrzymała na­
zwę ^ponadipar.lamentarnej koalicji środki”. Trudno­
ści nasuwałyby się, w razie przyjęcia jej, hv obsadze­
niu teki s-praiw wcwaiętraiych, gdyż m iiikter Jiiirres 
nie chce dalej pozostać w rząidzię, oma® teki spraw 
zagranicznych, ponieważ Stresemann jesit '.stanowczo 
za udziałem uiemiecko-narodoiwyon. Niemiedke-iijairo- 
<łowi zgodziłaby się ostateczaiie na tę kombinację, bv- 
łe tylko otrzymać wodną Tękę w Prusach. Tam bo­
wiem wre zacięta wałka. 'Większość jest z-a do-tych-

etu w Niemczech.
I czasowym rządem, jednak silne wpływy z, zewnątrz 

komplikują sprawy.
Berlin. (PAT). Prasa tut ejsza nie prze widuje, aby 

kiuie<ler zoiwi udało ivę uhwłoirtzyć no iwy gabinot pand a- 
manta my. Nowe rokowaniu z partjami, które kan- 
clerz podjął drziś z polecenia prezydenta .rajm/bliki bę­
dą niezawodnie tylko formalnością, ponieważ nic u e 
wskazuje na to, aby ludowcy i cmutnmi porzucili swe 
doitychczasoiwc stanoiwisko. 0,pinję tę podzielają rów­
nież ?!Ze:it‘ł i „Y.oss. Ztg.“. Pisana te każą się spodzie- 
iwać utiWOirzeiLUi rządu urzędnicae^o, bezpartyjnego. 
.^Zeit“ uważa, że gaibinet urzędniczy będzie złażony 
*z pfiwedsstaiwdCiidd partji pra>wiiOOwych i atonie sdę w 
ten siposiób piorwsizyim krokieon do utworzenia parla- 

1 mentarnego rządu prawicowego.. Prasa nacjooiailis.ty- 
czua o.dinosi się bairdtzo lecehętniie do koncepcji rządu 
be zpairt y jnego.

(̂ V r̂*y *>r ^  ^  *Hi‘M Y.ĵ ciSiaTOsrssF?

Nowa wielka burza w Angi
S A

V

W arszaw a. (Teł. wł.) 4 bm. W Anglj! szalała 
w ielka burza, jakiej nie było od roku 1903. Szyb­
kość w iatru w ynosiła 100 kilom etrów  na godzinę. 
W ichura pow yw racała kom iny fabryczne i powy­
ryw ała drzewa z korzeniam i. O sile w ichru św iad­
czą fak ty , że naprzykład w Folkes/tone w icher po­
rw ał wielkie auto ciężarowe. W innej miejscowo­
ści rzucił o ścianę kam ienicy tram w aj z pasaże­
ram i, w skutek czego front kam ienicy został ro­
zerw any w gruzy. W szelki ruch kom unikacyjny 
w strzym any. E skadra, k tó ra  się m iała udać do
Ii' • —  -.«*«! <f\r *t7/ry.. w

Stanów Zjednoczonych, w skutek orleanu w strzy- 
! m ała sw ą podróż. Tam iza podniosła się o 25 cen­

tym etrów . Poza Londynem  wylew Tam izy utw o­
rzył jedno w ielkie morze. — N ad Paryżem  i oko­
licą przeciąga w ichura, k tórej szybkość była taka  
sama. K ilka domów zawaliło się.

Z Mermondu donoszą o tak  zwanych „raz de 
m are“, to jest o olbrzym ich jednolitych falach, 
k tó re zalew ają brzeg morza i niszczą w szystko 
przed sobą sięgając głębi lądu. Fala tak a  przerw a­
ła brzeg w Cherbourgu.

- .v; ■. u.- .w y *. ?* *

Włamanie de poselstwa czeeho-słowacklego
Warszawa. (Tel. wł.) 4 bm. W sobotę aramia zosta­

ły władze zaal&rmoiwajiie. o delkomauein iwtamairuiai się 
złodizieji do poseiłsłiYYii c*zê lk̂ >-d:o wacikiego przy ułiicy 
MouŁIcki, 1. Stwieinlizioinfa, że pe^e-błiwo iziô italo iaa- 
wieclfzioue przez włamywaczy po godzkiie 2-glej w no 
cy. Niie tknęli oni kasy, wewnątrz której znajdowało 
się około 100 tysięcy koron, ale zaopiekowali się 
drugą kasą, w której oprócz drsoibnych depozytów,1 
znajdojwaity się ważne dokumenty dyplomatyczne po­
selstwa. Kasę tę rozbito, wyłamując tylko część ścia­
ny. Według doraźnych spostrzeżeń, włamywacze 
skradli dokumenty o treści dyplomatycznej między in 
nenm piśmo, przeznaczone dla prezydenta republiki 
Masaryka. Następnie zainteresowali się kopertami o- 
pieczętOiwanymi, w których znajdowały się klucze do 
odczytywania piism szyfrotwanych. Koperty te zaua- 
leztono w stanie mzpieczętofwanym. Czy i jakie klu­
cze wykradziono, narazie niewiadomo. Włamywacze 
dostali się do poselstwa przez paikan sąsiedniego do­
mu. Ze śladów widać, że po dokonaniu kradzieży 
wytsodl na -ulicę. W poselstwie urzędnicy jeszcze o 
2-ej w nocy sprawdzali stan  kasy i wtedy wszystko 
było w jak największym (porządku. W kołach dyplo­
matycznych zwracają uwagę na wielkie zaiirtere&o- 
wanei jakie okazywali w ostatnich czasach Niemcy 
dla rokowań handlowych polsko-czesikich. Rzecz cha­
rakterystyczna, że dokumenty, odnoszące się do tych

rokowań, zostały slcraidzloine.
Warszawa. (AW.) W W cy z piątku u<a ^ototę 

miśr-ólLl* 'tajiemiuicizyyh alkioL:x*iznic>śc-i aĵ CManajiii spraiwjc-y 
oikraiuiG pot̂ icQsit;w*o cztecihô Loiwackie. 'Zioidiziejo irozłbiUE - 
kasę o gn io trw ałą  zabieaiając z  n ie j 3000 k o ro n  cze­
sk ich , akcje i różne dokum enty  -dypłomatytózne. Z ca­
łej kumlzieży •zav t̂a;nawaa falkit, iż w po^dMiwie zimj- 
-dmJje się tnzy kasy ogoiiiottnwate, a w  dwóch rznatitduiją 
s-ię pi-emiądize, kosiztt̂ ofwoości i- inlme .cem.e rzeczy, dlo 
tych kais jeidlnak jwiaarojiwacze nie dtobywait się, Ysy- 
ibraii natomiiast kasę z dokumeait^aM d^plOTiat^ża^y- 
mn. Włamaniia dotouaili Słpc^jahśei m  pcmo-cą kosiz- 
•teiwnych apara tó w . Poiieja rozpoczęła, energiczne 
śLetdzttwo.

KOMISARZ GIEŁDY P. GOERNE.
Warszawa. (Tek wł.) Koauisarz giełdy pietmiężiniej 

Aujt-oiiii Goeme objął z powinotem stamofWTsfco swoje.
WZROST DROŻYZNY W POZNANIU.

.Poaaiań. (AW.) Komisja- wiojewójddkia dilą badania 
rceu lUtrz^wania stwierdziła, że w gmudimiu wzrosły 
one- w poflwmanjiai -z Listopadem o 0.08 proc.
NOWY DYREKTOR ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH.

Wajrsaawa. • (jPAT.) 3 bm. Jinżynier Ałetamldier Tu- 
palski TOiłUił mianoiwany mcrzefonjym dyrektorem pau- 
sit/wcych zakładów graficznych.

Warszawa. (AW.) 'DziennSka wytmienaąją nastęfpu- 
jąoych ’kałDidi>,da»tów no. c®łodków Bhiira badania^ cent 
Byłego mLnłjtsn-a premmyslm p. Chrzanowskiego, dlyre*
(kftfom W^póldlzieiM; ssjptóywmycih p. Mielcza^sklęgio, 
prizejd^aiwickda Zwiątzlkni MMtlt p. Grotorwakłego, kKK
misariza giełdy Klbażowo-towaioiwiej jp. Giążyóskiego, 
■dytrelktora Ziwiązikai Synjdyilcatóiw RoHiniczych p. Sta- 
noiwtskliego, -byłego komU^rza d/TOżyźnianega p. Haitt-
leha, piriiodi-itawicie^Ia jiracuinysliti górniiczio^fidtmc&egHi 
p. Kosiadkiewdcza, dyiielkjtora, Współdzieiirm urtzędni-i 
ezycili p. Kmitę oraz jednego z .pnzed^itafwicieli TÓbo- 
tnicłzych Związlków Zawodlówyich.

 xox-----
PREZYDENT WYJECHAŁ DO SPAŁY. 

Wairszatwa. (Teł. wł.) 4 ban.. Pirezydent. Rizecizyi^spo 
litej 'wyjechał w robotę' dio Spałjr.

 —x -
MONOPOL SPIRYTUSOWY.

Warszawa. (Teł. wł.) 4 bm. 'Wobec mylinych pogło­
sek T>\ceik̂ ijci Pań;'itiwc<\vT‘go spirytusowe­
go wyj^uśniią, że przewidywane ustawą wszelkie za­
płaty za surówkę są n:m vi ocznie regulo^wane w ter­
minach przepisowych. Zwłoki. *z<aś przy wypłatach, 
w -njieiktóiyich wy|va:t'(kacih, je,kio poiYwitały, zależą wy- 
łąazmjie od gonzeliai, ikitóro sfpóźnCly siię prizy izałańwia- 
uv.iiu konu:jcciziu'\T:h fornuółności..

-ooo-
r z ą d  a u s t r j a c k i p r z e c iw  k o m u n ist o m .

Wiedeń. (AW.) Jak  słychać riząid aafHltTąaeki [K>sta- 
iiiiowid wyćlalió Wizyisitłkicih ba;vviią!cvT;Ii obecnie we Wie 
łdiiuiai obcych kognauoî rtów' li luwięzić tych, któinzy ma­
ją fałszywe iLokumertiny. W ostatnich dniach 
wainio ijuż dYvóch ikomaraiLstycznyicth posłów nieraiec- 
kich ‘Iteich-itagTU, którzy się kryli tn taj pod pnzybrar- 
inyim ]iaj72wis)kiieiin.

ZE SREBł?D3E00 W $ m .
tUCŁECHA. Po oałytm szeregu wesołych, świątecznych 

•pffograunach, ptnzystąpil ruchliwy i pieTws®orzędny ten ki- 
otźo-teatr do wyświejtLecudła n<a,jpot ężiniie jwzetg> aarcyidiziieŁa fil- 
motwego / DcdęsiędinFio przykazań. TreśKaą fiLmiiu, to pobyt 
iHebrajcaiyków w Bdewioh b^bdlońslkdoj, o,p\is®ĉ en'Le Egi­
ptu, przejście przie,z Mioirze Ozerwone i pobyt, na pustyni 
igdziie otraymfiije Mojżesz 10 Przykazań. Stanowi /to część 
ipiefiw£/zą tego> koloidalnego obrazu, częso drugą zaś rOiZ- 
grywa się w mazyeh czasach w Aner>re. Na tle pira- 
iinid. wśród bezkresnych mceaniów, piasków, âuibją się 
tlmny pracujących dla ^wyth panów, Hebrajczyków, a. 
oto wśród nieb prorok, podtrzymujący upadające mi du­
chu tłumy Mo-jżesrza, będący śło-wem* i czyrucm Jehowy. 
Aikicja żywa i pełna, wiirkizistości; reż\iserja scen maao- 
'Wyioh pełna mizjnatchu i pomysłowości, nie pozostawia 
nic do życzenia. Lecz oto* już opuścili żwlzo. niegośetime 
ziemie faraoaiłófw i ciągną tłumy z .całym diobytikiiem ku 
brzegom miorzia. Z t\m  momentem akcji rozpoczyna e;ę

‘ ść i pięk-
iYMBpaniały 

nie-

tWAiNDA. Dzieje osób trawionych njatrniętniościaini nar-" 
k,otyków, jak ko-kaimy. opjum i innych, oto treść ostat­
niej prernijei y WandyvC. Fabuła prosta, jma. na celu jedy­
nie podanie tego propagandowego i naukowego filmu w 
sposób strawmy. Ciekawy i godny wklzenia abraa.

WARSZAiWA. Nawet ̂ nrotoroiwy w Ameir>Tce, o Ue jcęit 
nie głupim i dobrym, jak prawdziwy kłandcłzyk, zrobić 
moiże karjerę, o ile również nui to Szczęście posiadać feuo 
skfiwego ojca. i j-zczęśeie. Dzieje takiej amerYikańskiej 
eenisjacriności stamown film Konduktor 1948, któremu 
(Yvis®ysit kie wyżej Yvy.mieniou.e ctzyjnariki dopomogły/do- zjto 
bienia kar jery1 i pozwoliły zdobyć aetrd.uflEJko córki |K)sia- 
daczii 49 procv akcg towarzystwa tramwajowego. be. 
---------------------------1 iitfiiim t r r t u " i r n y r T i * ! ^ ^ !

I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  
D L A  L U D U  P O L S K I E G O

50 rok wydawnictwa 50 rok wydawnictwa

Prenum erata  kw arta lna 
1 zł. 50 gr.

Kto nadeśle prenumeratę rocznę 6 i t  
i 40 gr. na koszta przesyłki p o le c o n e j, otrzy 
muje b e zp ła tn ie  kalendarz k s ią żk o w y  „ Z o r z y “

na ro k  1 9 2 5 .

Adres Administracji:
K r a k ó w , u lica  D u n a je w s k ie g o  I .  7 .

Konto P. K. O. Nr. 400.900.
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Monety srebrne 1 i 5 zlotow e.
W arszawa. (Tek wk) 4 bm. Nńenaaifceftnfe od’ batych 

pioflisk? srebrnymi amooet 2-<z<fcojtowyeIi w  mennkaeh 
franmskiiej, ougiólskaój i anwykańisfltiej, *w eiągni ro ­
ln i bieżącego będ^ w ofbdegiu jeazicw* snebroe m w jty  
wacrtosci 1  zł- i 5 ził. Monety 1 złotow o wejdą. tw żydo 
w  pnzysżłym mtoiąGu, uatomiast 5-ri$otawe twipłyną 
do ctóegiu po (toistatecraueni msyraniu rynku pamięż- 
raago srebimemi monetarna S^łotoweimd.

MONETY SREBRNE BITE W STANACH ZJEDN.
Wansasaiwa. (Teł. wił.) 4 t o .  Z powodni btraku, ujaw­

nionego przy bichi .monet srebrnych w menmcy arne- 
iryka*ńitóiej zastał deflęgtoiwany do Stanów 'Zjednłaazio* 
mych inżynier raełnmiioy pańj^wwyęj rw Warszawie p. 
W acław Petach, fetory m i tna miejscu iioofcstrzygnąć 
sprawę głęfezego bida m w t  .i M pmmić ich .ttaram** 
uiiejszo wykonanie.

Posiedzenie Komisli skarbowe!.
Warszawa. (Tal. rwŁ) 4 fam. W Sąpni© zacisze śiwfią- i komisję finansową. To poseł .Michalski z kilku kole- 

teezne zostało pnzerwaine posiedzeniem komisji star- gaimi bar̂ h» grunW«nie opo^owywuje ustawę o stem 
bowej — podikomisji stemplowej, wyłanianej przesz | piach.

Rewizja koncesyj monopolowych.

CHOROBA PREMJERA GRABSKIEGO.
i

Warszawa* (Tek w ł.) 4 t o -  P. Premjeir Grabski 
cSąglto przebywa w domu wskutek lekkiego gnttea&ę- 
bienia i wskutek tego wszcffld* obrady zastały odm* 
crone.

WZROST DROŻYZNY W WARSZAWIE.
Warszawa. (AW). Komana do hadheia izanian ko­

sztów utrzymania .^ ie w fe ^  ii fw grudnilu -z. r. diro* 
tźyz/na w iWansaarwie 2rwiękś*zyła saę rw (pooówmiuhi 
z listopadem o 1.07 pmoc.

W unumerae 114 ?>M ietoifea u$tanv“ z  dnia 31 gmu- 
dtnki r. z, ufkaizało się TK>2p m ą d te n ie  pitóyidm ta Rbo- 
otyipo^polirtej rw (prr^Kltaiode rewizji uprawnień ( ta i-  
cesji) n a sprzedaż przedmiiotów, objętych monopolem 
Skarbowym.4/

Treść, rozporządzenia jest iiatapa^jąca:
Na QX>'dstaAvie aint. 1 Hit. A. jp. 9 ustawy z  du. 31 

Bpca. 1924 r. (iDz. -U. R. P. Nrr. 71. potz. 687) oraiz 
-zgadnie z  uchwalą rady miimstrów z  dinia 17 grudnia 
1924 r. stanowią. co następuje:

Par. 1. Niezaieżirpie od' wypadków, przęiwiófcia/nych 
w otewiąjzuijących ustawach i roizporzą,dizenQa:ch cofną 
''upoważniono de tego przez ministra skarbu władze 
^^b to w e stopniowo począwszy od- 1 stycznia 1925 r. 
w ciągm najdalej dwóch fiat tod tego terminu dótyoh- 
^•swoswe koncesje na pnzeósiębiomtwa. sprzedaży wy- 
TObów moaiopołowytch te z  0KfezkadKxwanua i baz fpK>- 
d&nfia powodów nąjanmtiiąj z trayammęcanym tonnii- 
w«m w^r[x>wiedzenia, zii awirortem nńe wjikonzy^rtimej 
oaęści paiteiutiu.

W yjątek łstanilowić będą, (feouoetfje fiidzieJiaiue na 
raeciz:

a) m-walidlnny 'wajonciycli oraz w.iaw i >\emt po in- 
wa;liłkeł,h wajemuyah. tauteitó M  osoba.ch wx>ĵ toorwyeh 
zagikiionyeih w tdfeu i wvtavtek diziaiłań rwiojędrnych 
tub osób wojskowych poległych hib zmarłych .wslkfu- 
tdk  -łużiby w^tjdfeow*ej, o ile te osoby byłyby zastały 
jodyuii^ma żywicielami si^yrch lodtzieóiw;

(b) emerytów paAtwowwch i wojskowych, wete-
ramórw z powitania r. 1863 oraz .zaislnużłooiych wołuiO- 
*vy zdiemobilizowiamych wojska, poliskicgo i himyoh 
nczestniłków wa3k o* .niepodległość fw Latach 1914— 
1921;

*c) fwhlów i sierot- jx> fati^cjoaiai\]aus.zaeh pańistwio- 
w ych i samorządowych oraiz osób, które oitrocoły mo- 
jkoość .samodziellnego bytu wislk/urteflc .swej ofiarniej dzia 
laJnośca dla oprawy na  poil/u J^połreezinem, (po-
Itiyazinem i feiiiftiuiialinio^t\\tatowTan;

d) stw orzysz eń ^>ożywazych, feooiperaftyrw, feółeik 
rotóczych i*tp. inistytiucyj społ-enazinyich omarz totyt/u- 
«yj biumanlit amy.ah.

^^wtnież cnie ulegają, cofiuięoiii Ikoaitce ĵe ud.ziełone 
c a  rmeoz irwtepzffeów otsÓb w piniifetaah a), c) wymie­
nionych, a posiadająioych osotew^ość pcnammą.

Wynm.emOfnje w pnanikrtaeh a), c) feooiicesjc nie będą 
cofoięte twfeo w ra^ie hdi wyffeoaiyrwattiaa (przez uprą- 
wmS.onyeh ̂ owbiście iiub też jjnzez osoby naJieżące do 
mjhlńawzej rodiznmŷ  aJLbo przez rzatnvierdzonydh przez 
kompetentne wrładze zastępców.

§ 2. Pozwolenie na nabywanie wyrobów tytonio­
wych celem rozdziału między nwych członków, wy- 
<3ane po myśli § 4 roz-porządzenia ministra sfearbu 
z dn. 20 marca 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 42, poz. 285) 
n a  rzecz społdrne-łozych ziwrązłków ^ęożyw ^ych oraa 
©towarzyszeń o charakterze społecznym, zrzeszeń i in 
stytmicji, nie {podpadają p*od ]x>jęcie koncesji ulegają­
cych cofnięciu od dn. i hycania 1925 r.

Postanowienia § 1 o coifim̂ ęcoju feoncesija nie odnoszą 
się również do przewi (łkanych w § 6 wspomnianego* 
rozporządzeniu maniistna ^kiahbru t. zw. domowych
sprzedaży w^irobów tytoniowych, tjTOozacsow^ych skle 
pów  tytoniowych : koszarowej sprzedaży wyrobów 
tytoniow ych.

§ 3. Koncesje wygasłe w myśl § 1 nitniejsizego roz* 
porządzenia ora.z feomces^e opróżnione z innych po­
wodów winny być najdalej do trzech miesięcy p©oo~
M iłe nadane tz urn^lędnaeaiito obowiąznijących
iwstaw. Pierwszeństwo pnzy k h  razdziekniu będą maa.
ty  insty tucje i osoby fizyczne i prawme, ^ym ieiroaie 
w  § 1 p. a), d \ z uwizględnieaiiciu przytem osobistych 
lowalifiikacjp.

Ftoewadzrame w nhiiejsizym artykule pienwszieńi5two 
pofiega na otewiąizfcu właściwych wfcudz koncesyj- 
«ych urwTgłędmunia w pierwszym rzędzie lOsób uprzy-

wiłojoiwaoych, posiadających wszelkie wymagane 
przez dotyczące przepisy warunki dla nadanta kon­
cesji.

W obrębie osób i knst.ytaicji uprzywilejowanych, 
ubiiegających się o  koncesje, a mających różne kwali- 
fiifeacje udzrella władza koncesyjna uprawnieniu oso­
bie lub instytucji według swego uznania.

§ 4. Ze względu na gospodarcze interesy Państ wa- 
może mifliister skarbu koncesje ulegające cofnięciu w 
myśl § 1, utrzymać w indywidualnych wypadkach, 
zasługujących na uwizgilędni;enie nadal w mocy.

SENSACYJNY NAPAD SZALEŃCA.
..Lwów, (Ted. wł.) 4 tto . Do dnzjwi pałacu fes-. Lai- 
ibomtofe;iegK> we Lwowie zadzwonił onegiaj jakiś 

•przyzwoicie odrainy mężCzyizma  ̂ a gdy miu lófeag o- 
•twomzył drzwi, nieznajoany wyciągnął rewoKlwer i mie­
rząc w pierś lokaja, zapytał, czy może widzieć ja­
kąś nl-eznaną lokia/fowd o-iobę- I^okaj, (przerażony wi­
dokiem lewtokwenui ucdókŁ zatrzasnajw^zy za istobą 
•dnzWi. Wtedy rorzlCgły się za.- drzwiami trzy strzały, 
a  gdy zbiegła .się służba, i Aver4wana policja, zoboczło- 
no nieznajomego zranioaiego- w głowę, tarzającego 
się wv kałuży krwi. Stwierdzono, że niieznajoany na- 
rzjwra. się R.oman Cteroidalk i 'jest inwalidą*, pracującym 
jako. maga-zyuler. w jednej z fimn ojrałomych. Ranne­
go przewiezicfino wv stanie nieprytom nym  do swpdta- 
taku a jego najście na dom ks*. Lubomirskiego tłuma­
czone jest ifiikimś chnvillowytm anormalnym stanem 
jego umydu.

*' »v -4t j* - *f, j  • X /\ •

Londyn. (PAT). Premjer ora^ więfcsizość ministrów 
powróciła już do Londynu i rozpoczęła już intensyw 
ną pracę w związku z wyjazdem kanclerza skarbu 
Churchtla na konferencję do Paryża. W poniedziałek 
odbędzie się lix>siedzeiBe rady ministrów, na którem 
cmawfcine będzie stanowisko, jakl̂ e zajmie rząd an­
gielski na konferencji paryskiej. Na konferencji rady 
mmistrów będą rówmież rozpatoywnane odpowiedz u 
otrzymanie od darninjóiw na zaproszenie uczest/nictwa

 ooo

w koaifereucji, ami jącej snę odbyć ■w Londynie w spra 
wie protokołu genewskiego. Rząd ka.uadyjsfc. zawia­
domił rząd angielski, że będzie mti bardzo niedogól­
nie wysyłać przedstawicaela w osobie minsferów wo­
bec faktu ot wtórzenia parlamentu w Ottawie. Oświ^id- 
ozenie rządu kanadyjskiego stwierdza, że zapatrywa­
nia Kanady mogą być przesłane rządów’ angielskie­
mu drogą telegi-aticzną.

f  f

Paoryi. (AW.). W Rjzymie, Me^jołanie 5 Neapolu od 
były się demonstracje na cz:eść Mussoliniego. Wielo 
faszystów po dłuższej przerwie przybrało się znów 
w czarne koszule. Podczas pochodów noszono tablice

z rożnem‘ napisami, a przedewszystkiem: ^Dość walk 
bratmeh", ^Ntiech żyją Włochy“ . W UTKKrzystośoiacb 
wzięły udział niezliczone tłumy.

/ ' * ’ . ,;V *.
■' < r •. fV, fV '■ i ’ * * / ■, 't * -- > ę . J ; o/. : •1 .. 'j| _ “ ■ ,-Ł_15 L'- iż:.- . ■' •

ODPOWIEDŹ ALFONSA MU NA PAMELET.
Paryż. (PAT.) „Le Joaunnalli: donosi z Madrytu: 

W OfdptawiedfZfL n(a (pismo biskupa Confisa, wyyażające 
uczucia syimpitji, (król histąpaitófcT napisał m. m.: 
^Witośorny przebaczyć tym, któnzy potraf iii wrzbu- 
dzić nasz zachwyt, a którzy padli dziś ofiarą mylnych 
intocmacylj łub też śrteówMcai, w jiaikaem się zmaić- 
żlfi.. 'Miejmy nadizieję, że gdy fterńezą z patołetam i, 
izaczayą poaiOwtnie tiwiorayć dzieła, iultere^ujące, kfócre 
będziemy mogli czytać z zachw’yteanu.

-x-
W4ELK1E BURZE WE FRANCJI.

Paryż. (Tel. wił.). Wczoraj nad Paryżem i okolicą 
przeciągnął gwałtowny huragan, przyezem e?zybkość 
w tatru dochodziła do 100 km. na godz!mę. Plrzy je- 
dneg z wielkich ulic Paryża zawalił się mur, grzebiąc 
w gruzach trzech ludzi, z których dwóch poniosło 
śmierć. Wiadomości nadchodzące z wybrzeża Francji

nad ATiantyikiem, donoszą o wtelkich burzach, unie- 
możKmiających żeglugę. Wyjazd statków z portu w 
Brest został wizbroniony.

o

R E K IN  PO Ł K N Ą Ł  A K T O R K Ę .
Dzienniki amerykańskie donoszą o tragicznej śmier 

ci znanej aktorki z Kuby, Ofellji- Riva(u, która w cza­
sie .podróży morskiej (w grudniu z. t.) rzuciła się 
w fale za ipkiibdeńcem-pieskaemi, gdy ten zleciał z po­
kładu. 0  ratowaniu panny (Rimn nie mogło być mo­
wy, gdyż płynące za okrętem rekiny odrazu rzuci­
ły się na nią. Obecnie stwierdzono Giiezbiictk̂  że Tjaró- 
■wno om , jak i jej piesek zostać ,pożarci przez reki­
ny, bo oto rybacy z zatoki złowili olbrzymiego- re­
kina. z (którego po rozdęciu wydobyto bażatoeiryę, 
k ap e tez  i włosy. Część obroży p(sa również ztaa&e- 
zioeo w żołądku 'tego bandyty morskiego.

--------------- o ---------------

Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych
lecz estetyczniejsze i trwalsze.

Kotnpbrtn« ogrodzenia z siatki drucianej zwykłe l ozdobne wraz z bramami i furtami, jak rowniei
ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, poleca;

FIRM A W. K U C H A R S K I  Sp. Akc. , ^ S S S T JS L
K raków -Podgórze Romanowlcza Nr. Teiel. 277, Adr. Teł. „M etaJgor"

Dostawa szybka, ćnży zapas 5iatei< aa akładzie. Oferty i prospekty wa każde żądacie.

w m m :
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K to chce wywołać rewolucję w  Polsce?

Zbrojne powstanie przeciw Polsce
o rg a n izo w a ł na kresach łajno szla b  szpiegow sko

w ojskow y.
Udaremniany zamach „Ukraińskiej" czerwonej powstańczej arnrsji.

(Od koTespomieaita „Gońca K rak/’)
W arszawa, 3 stycznia.

Władza bezpieczeństwa. na kresach od dłuższe­
go czasu obserwowały tajemniczą działalność nie­
jakiego Mikołaja Kałyńczuka, (kierownika szkoły 
ludowej na Wołyniu. Obserwacja t& naprowadziła 
policję na ślad olbrzymiej afery szpiegowskiej, 
przygotowywanego zamachu zbrojnego przez so­
wiety, k tóre organizując miejscowych chłopów 
ruskich, przystąpiły do formowania t. zw. Ukraiń­
skiej Czerwonej powstańczej annji“ na Kresach. 
Sprawa ta  została w samym zarodku unieszkodli­
wiona.

Mikołaj Katyń oz iik. pochodzący z Rosji sowie­
ckiej, prawosławny, przybył do Polski w charakte 
rze emisarjusza <3. P. U. (dawna cz er oz wycz aj k a). 
Udając repatrianta podstępnie uzyskał polskie o- 
bywatelstwo, a nawet otrzymał jako rzekomy nau 
czyciel kierownictwo szkoły na W ołyniu. .lako 
głównego pomocnika przysłały mu sowiety nieja­
kiego Samuela Radkinina, k tóry konspirując się 
przed władzami polskiemi i nie mając obywatel­
stwa, ukrywał się na Wołyniu w  charakterze rol­
nika. Jako trzeciego kierownika tej szajki, przy­
jęto prawosławnego djaka, niejakiego Jonasza 
Romanowa, obywatela rosyjskiego.

Zamachowcy ci zorganizowali
sztab szjdegowsko-wojskowy w ilości

16 członków,

którzy pełnili równocześnie funkcje szpiegów i 
kur jerów.

Tajna ta organizacja wojskowa otrzymywała 
pieniądze z sowieckiej placówki wywiadowczej, 
znajdującej się w Sławutie. Placów ką tą  kierow a- 
li, niejaki Benojon Rozenberg i Siemionów vel
luryworapin, delegat M  międzynorodówki kom. 
Dygnitarze d  kierowali akcją dywersyjną na kre­
sach oraz opracowywali plany sabotażu.

Po przeprowadzonej rewizji w Ostrogu 
znaleziono instrukcje władz sowieckich, na­
wołujące ludność kresową do podjęcia na wio­
snę 1925 roku zbrojnego powstania przeciw

Polsce.
Na cele tej akcji „wojennej" wyasygnowano 6 

mii jonów rubli w złocie. Broń dla pi7yszłyoh po­
wstańców sowiety magazynowały w pobliżu gra­
nicy polskiej w miejscowościach: Lisiczo, Kiliki- 
jów, Sławuta, Koniów i TeoKpol.

W „aktach sztabowych" tej organizacji ozna­
czono również termin przybycia eskadry aeropla­
nów sowieckich oraz specjalnych oddziałów, for­
mowanych z dezerterów polskich.

Wszyscy członkowie tej organizacji poddani zo­
stali pod sąd doraźny.

Rzeczy wesele.
Niezwykła agitacja „polityczna"

Z humory styki walki wyborczej.

zakrawający m , humoreskę. Oto iw ostatmśeii 
wytanaoh jjedm cs toamjdydotów wpadł m. pomysł li­
ście hwomorWski. iOzyttaany o tern fw ,yDzaeainiitou Chi*
oagw^lkim".:

Opiinję tutejszą poruszył (wielce ?slkłaaudład w 
światku {pohtyczayinai, świadicząc-y o pier wlotaych 
metodach '(Misiejszytch mężów pioflliftytoL i aspiran­
tów do (tego arnana. Oto- iw tych idniladh fwtniesflio-
frw> skargę przeciw iim^Mkowil 26 dizadlmoy w 
■Ohioago, p. Jóae&Hwi Mefnidietawi > o ipnaetwiodiniccw- 
aue p a  ^zebreunlim (pofllitycznean^ izjwOiamiean pnaee 
demokratów te j icBeJinałcy, aiia Bdtónetm to  zebro- 
mr.ru odbywały się totrgje rozpięty, jałdch m e iwii- 
dicianno w starożytnym  iteymie t Grecji — jak  
mówi skarga prokuratora. Doniosl ona dafltej, we 
— \m  mocnie „agitowiaiły m  śkaaiidyjdaitem Dend&em 
Eganem [Wdziękami Siwymi obmatone iziuipełnae- itoo- 
bi-ety, (któro iwypawiały mgibiaiidłzuiej ^niemoraite 
(kawały44, aby \w (tem isłpo&ólb pozyskać (dla fpartji. 
głosy aKrzciStmików rzebranna tw Otabite 11500 Bu- 
Ktei (!?!). iBomaęjdizy uaz^stnlitkami tego „zebraom 
•politycznego44 izrojdlowaM się mętayźna- w róż­
nym twidkra, począswisłzy iod młokosów, anosaącyieih 
penwisizą. rw isiwojemi życiiiu pa.re długich isjpodini. 
do zgrzybiałych wiekiem (starców {!?!).

Jialk koóoży rwspouniinaie pisano, [podjęte zostało ka*̂  
minmline idoctodizeiiilie [przeciw mezeMkoiwd Mondeilo- 
iwł, (kitóry orgijoan (tym iprizjewodme-ył. 'Rnzecfirw u£tean(u 
rówtnlież występują (księża pnotestarwscy, którzy umają
(zamiar izjwioihać zełganie u ipositarać się io rasniniięcre 'o- 
skarżonego tz rtwizędu.

MALARSTWO.

I

Mank Tmain w jediniej «sivvych topitaJinycJi tam o- 
rretsdk utai obraz oiyginiailciej pomysłowości (kauidyda- 
tófw amerykańsikicłi, z {kitórydh jeden icibcąc przelicy­
tować ayiwaia, aia rwie-c jego 'agitacyjny sjpnoiwiadteił 
Mksaiset ntłodyeh kobiet iz (dziećmi, które: mjaiuiezmo 
•wołać na pojawiającego się na estradzie kainidydata:

..■toto!"/.

Oczywiście tak g-roiinadlnie i .puibliczne obwlesizcizainio 
UŃtanni niiewiDffiydh ustek dzniecii aKwodzaeiellstwa ju- 
tłiłlkłlo" ijego aispiraeije ipolitycizinje w  izupełlnośca i to  
(zajwisize.

Obecnie m m iy  dio 'zanotowania fatot iprowdiziwy,

POMNIK PUWS DE CKAYANNES.
W s-etną rocznicę urodzin wieilkiego malarza fcran- 

.cusikeiigo ‘Puvis icle Cłuwiammeg?, ocldonioaio dnoa 29 
giTUidniia na iskwenze, idizieHącym garnich (Sorbony od 
'Muzeaian Glmy^ w Paryżu, 'pomnik, poświęcony jego 
pamięci.

Pomnik, będący dzielean r/orżbiatnza J. Duibofe, paized 
tstawia biust Pu\dis de Chawauim^ pfrized którym po­
chyla się poistać isiymbodirzująca MMatrsitfwo.

Jednocześnie aisitawlotno w Pa<nteonie, jparod ty ta ­
nem <niki,!:0(wi(iłeni ścieipem. Puvi^ ide Gbavainnes, prM d 
Słtawiająeeau „Życie św. Oenorwefy, patmoraiki Paryża64̂ 
■biiust mdellkiego miisttaizał, idłuta Rodinta..

W uroczystości- tej uczestaiczył prezydent Rizeaz- 
ipoisipoduej (firanicuśkneji, Oorumerguie, amniister oświaty, 
Ouenltin, przedstawiciele m iasta, sfer aintystycizuyck 
itd.

KAZIM IERZ N A PO LEO N  GOLBA.

Rozwiany sen.
8) W yjrzał u a  kory tarzyk . Biegali tam  nerwowo 
zaamepokojeni pasażerow ie % innych przedziałów . 
Raz po raz  mimo m rozu opadały z trzaskiem  okim 
d w ychylały  >sie pi*zez nie wylęknioaie tw arze, by 
w yjrzeć, co się stało  n a  plancie.

Pociąg bowkun zatrzym ał się w czystem  polu. 
Rozpaczliw y gwizd obu lokom otyw  zniw^eczył 
w szelką w ątpliw ość. Orłowiczowi zaśw itała świa­
domość sy tuacji, więc w tejże chwali przypadł do | 
drziwi zew nętrznych i pchnął je. by przekonać się
0 wszystkiem naocznie.

Buchnął nań m roźny dech śniegowej w ichury
1 zawirował tysiącem  płatków . Niepodobna było 
żadiną zejść na plant, lvo easjni-ż-szy stopień w agonu 
zaTył się już w śnieg, k tó ry  w m iejscu tom naw ia­
ny (był przynajm niej na pół m etra.

— Zaspa! -— pom yślał -O.rłow;i(?z i mimo przeni­
kliw ego w ichru w ychylił się, m ógł najdalej.

Przez g ęstą  m głę padających bezustannie p ła t­
ków  u jrzał osobliw y widok. N a silnymi z ak r ecie 
m ajaczył kadłub  przedniej lokom otyw y, w tłoczo­
ny  niejako w białą, zakrzepłą falę na podobień­
stw o tonącego okrętu. Komin w yrzucał jeszcze 
k łęby  dym u, ale tłoki i w ielkie popędowe koła 
do połow y <swej w ysokości zaryły  się w śniegu, 
a  dalej dieco, w pionowo' niem al przekopanym  w y­
wozie, piętawyły się jeszcze w yżej naw iane w y­
dmy. Orłowicz zrozum iał, że niety lko dalsza ja ­
zda, ale i odwTÓt je s t niepodobieństwem . W yco­
fanie pociągu przedstaw iało wobec zasypanej d ro ­
g i niemniejsze niebezpieozeństw o. N a m ^ l, że za ­
nim  dokopie się ku  mffm odsiecz z najbliższej Sta­
cji, upłynie może dzień cały , albo i dw a. dreszcz 
zim ny przebiegł m u  przez członki.

Cofnął się nagie do wagonu i zatrzasnął za. vsebą 
drawi. Nie w iedząc, co ixnciząć, skoczył przede- 
wszystkiem  do separatk i, by obudzić Jan k ę .

Spala spokojnie, jak  przedtem , nierozbudzona 
świeżą '\\Tzawą. Chwyoił ją  gw ałtow nie za bez­
władnie zw ieszoną rączynę, lecz nagle zadrzało 
mu coś w duszy, i ze w^zniszeniem przycisnął ją  
do ust.

—  Jezus! —- krz^lknęła dziew czyna, k tó ra  o- 
tw artezy  jednocześnie oczy, uczuła d łoń  sw ą w że­
laznym  uścisku i u jrzała  nad n ią ciemną czuprynę 
m ężczyzny.

— Panno Janko , to  ja! — zaw ołał Orłowicz, 
podnosząc głowę, nie puszczając jednakże jej rę ­
ki. , . -

Gdyby grom n m ął naraz mi jej głowę, m niejby 
się TKiziwiła, niż teraz , gdy w chwili swego prze­
budzenia u jrzała  niespodzianie tw arz znajom ą, (zu­
pełnie, jak  Orłowicz, gdy  poznał ją  przy św ietle 
zapalonej lam py.

—  Pan? (Skądże? Co pan  robi? — zapytała, 
pragnąc jednocześnie zw innjm  manewTem uwol­
nić sw^ą rękę.

—  Panno Janko... — zaczął Orłowicz, lecz spot- 
kaw szy się z jej dziecaininie zdumionem, a  ta k  słod- 
kiem  spojrzeniem , zapom niał nagle o zaspie i po 
raz w tóry  ucałow ał uw ięzioną rączynę.

— Panie... —  szepnęła zakłopotana d w yrw aw ­
szy m u ją, zaidoniła się, jak  zorza.

Orłowicz oprzytom niał.
— Panno Jan k o  —  ozwał się znowu —  prze- 

ipraszam, żem się ośm ieli przerw ać sen, jednakże...
— Dobrze pan  zrobił! —  przerwała.. —  D zięku­

ję! Aż w stydzę się, że mogłam ta k  zasnąć. Dawuo 
pan tu  jodzie i skąd?

—  Od pół god&iny, z Siedlisk... Wodzi pani, z 
polow ania od znajom ych...

— Mój Boże, dlaczego mnie pan odrazu nie 
zbudził? , * ■,

_  Nic śmiałem  i nigdybym  nie śm iał... Pana 
sama jwzecież... ohckiłean ‘Się opiekować, gdyioy 
nie...

—  Och! — przerw ała mu znowu. — Wie pa#L 
dlaczego jadę soona? S tefek m iał jecłiać ze mną, 
ale gdy ta k i g m d ra ła  zają ł się pakunkam i, m u­
siał się, jak  zaw sze, spóźnić do }X>ciągu. Dlategoem 
sam a! On przyjedzie następnym ... zo sta ł w  K ra­
kowie.

— A dokąd chciała pani jechać?
—  Nie wie pan? Do Piw nicznej! Luba Stefkow a 

zaprosiła nas na sannę! W spaniałe spad ły  śniegi...
— O, spadły! —  w  głosie jego zadźw ięczała na^ 

gle rozpacz. — I dlate^ro nie zobacz^' pani Piwni­
cznej, an i S tefka!

— Jak to ! — z a p ia ła ,  udeiizona jego tonem .
— Niech w yjrzy oknem! Jesteśm y zasy­

pani!
—  Jezus! Co pan mówd? •— zerw ała się na ró ­

w ne nogi. — W ięc ten  śnieg? T a  w rzaw a?
— T ak, -postój dwudniowy! Lokom otyw y w net 

zadrasną i wrażony nie będą wcale ogrzew&ne. 
T rzeba dw a dni przeczekać!

Jan k a  p rzetarła  spoconą szybę.
— Odzfież jesteśm y, panie 'Pólku? —  zapy tała  

przerażona.
* Na Boga żywego! Skądże mam wiedzieć? — 

zakiyyduiąl zrozpaczony, lecz zaraz poham ował 
swrój wybuch, uznając jego niestosow ność wobec. 
Bogu ducha, w innej dziew czyny, i  dodał łagodniej 
— Panno Janko! Nie znam  okolicy!

Nie odrzekła już pic, ty lko  przyw arła do szyby 
i poczęła przyglądać się zasnutem u krajoobraao- 
wi. N agle d rgnęła i  nerwowo szarpnęła okneca, 
by je  zesunąć, lecz okazało się, że 'jest przymar®- 
nięte.

— Może będzie pan ta k  (grzeczny a pomoże mi 
otw orzyć! —  7jwrócdła się do Orłowicza. —  Nie 
mogę dać sobie rady! (€. d. o.).
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Podróże i wyprawy naukowe.

Pb kilkumiesięcznie j tmebytności w kraju 
wrócił do- Warszawy pnef. Antoni- Ossendow 

ziraany literat, którego książka „Przez 
‘■kraj ludzi, bogów i 7ovienzą.t“ doczekała się 
tfcanaieiz»nia na 12 języków i osiągnęła bez- 
praytkładną liczbę 600.000 -nakładu w ciągu 
niecs/pełna 18 miesięcy. Powiewać osoba prof. 
D.Kwloo^kiegKę jest w Polsce mado ziamą, 
gdyż — iuk mOjcu amzych rodaków — prze 
by raił c-m w Rosji i długie odbywał podróże, 
-pffinietwać dalej zawrotne powodzenie nasze­
go autora w całym świede wywołały u pe- 
rw nydh zgoła niefachowych krytyków i nie- 
taórych kołegó wdi terałów uszczypliwa, co 
i więcej nawet, wprost kirzywxl«zące recentaje, 
pa-zeio postaraliśmy się o- uzyskanie saeze* 
gółów biograficznych, (totyctząicych fuaszego 
(pisaraa, iktóre me/wątpliwie liczni jego czy­
telnicy przeczytają z wielki em zainteresowa­
niem.

Am ton i C^imdowski urodził sio tost W iłehszctzy źn i e, 
gdzie o^c.eo jego posiwiał ziemię, część m ajątku leży 
ctzlisdaj na Łoi/wie, reszta dostała się pod pionowanie 
boku# w^ków. Ojciec autora tbył iz -za/wodu lekarzem 
ti o  s/pcuiek po- nim toczy się jes/zoze spór z rządem 
łotewskim. •St/udjia uciiwersyitecke w izaktresie nauk 
pzyrodaik-izyeh i ehoukany-oh ukończył amfor w P e­
tersburgu. gilzie ofirrzymał stopień doktora za pracę 
pt. ..Teorja fermeiv:;oqj-ikk. W r. 1900 wyjechał do Frań 
*U i pracował dwa lata w  Pa/ryżu, iw Sorbonie, pod 
t^of^cHrem BertkóLetem. Za prac© swoje uzyskał dy* 
P^ia fcanłcntókl ??Dff 0-or d4Aoadeinie“.

Wróciwszy do Hasji był w lataoh 1902—04 docen­
tom ipo&fteKshmki w lómsku, gdzie wykładał ftizykę 
i cbemję. Delegowany w 1904 r. na badanie wybrze­
ża {Pacyfiku, srozegółnae pokładów węgtlia kam enne- 

nadpisał pracę (ogłoszoną ,w r. 1905), aa którą 
otrzymał od „Towtarzyfetwa OoogTaiiiczin^gio^4 nagrodę 
imienia prof. Bm&sego.

•W czasie wojny ro^yjśil^japońskiej 1(1904—05) za- 
protrotmy do* sztabu głównego- generała Kuropatkma, 
pracował tamże jako rzecizcrzaiiaiwca oheiniuanego prze 
mys&u wojennego, a  na terenie wojny w Mandżur} 
brał uctadał (1905—41) w ruchu rewolucyjnym, odby­
wającym się pod hasłem: „Precz, ze stanem w yjątko­
wym (w Poilsoe i Fikdainjcljji“. OssemdcHwsiki został wy­
brany prezesem komitetu strajkowego w Charbinie; 
komitet ten pnzetwanza się z czasem w „Rząd tym* 
czatowy wychodnej Syberji" a dowódca tamtejszej 
annji rosyjskiej uznaje go- i wykonuje jego /rozkazy.

Dnia 16 stycznia 1906 r, jednak zostaje Ossendow- 
ski aresztowany a sąd ipolowy .skazuje go wraz z 14 
towarzyszami na śmierć; ratuje go telegram prem jen 
Wit/tego, przekazujący sprawę \do sądu oifcr. wojenne­
go w Charbinie, gdzie zapada wyrok na 18 mesięey 
fortecy. W 1907 r. uzyskuje Cbseaidow^ki wolność, 
stara  się o  katedry, ale wszędzie spotyka się z zaka- 

rządu a nawet z praeśkidofwanaem. Wobec tego 
Peiaraburga i rozpoczyna działalność dzień- 

iwkaffĘfeą w jjsnaacjh polskich i rosyjskich. W tym 
ez&ye wydajje w tygodniku „SpoleczeiistAMo^ dra Da­
wida w- Wamatwitł jedną ze swych powieści socjal­
nych, m  którą dr Dawid musiał zapłacić 5(K) rubli 
grzywny.

W 1909 r. ukazuje się nowia powieść w „Kurzawie 
ludzkiej", opisująca m ęcseńske życóe więźniów w Ro 

autor powieści idzie pod sąd w Petersburgu, ale 
zostaje uwiodą ony. Książka, ta  doczekała saę 6-cju wy 
dań a regulamin więzienny w* Rorji -zostaje na skutek 
jej -zaiacznie złagodzony: więźniowie posyłają Osseu- 
dowskńemu adres dziękczynny, opiafuzohy tysiącami 
podp&ónr.

Od r. 1910—12 je#t redaktorem polskiego ,J)z.ienni 
ka P e tersb u rsk ieg o k tó reg o  wyda wcą byił gen. Ale- 
'ksander Bahłański, wysoko -ceniący pracę swego- ):e- 
itaktoca. (XI r. 1913—14 jest prof. 0. wsipółredakto- 
rom pisma .JBiużewyja wia<d.u? w któreni publikuje 
wDełe iprac- z dz edziny belletrystycznej. Za \pó wieść 
,JPirod obliczem Boga" otrzymuje konkuimową rtagro 
dę literacką. Po wytochu wojny powista/j© w Peters- 
burgU opisano „Wieczora©je wiremia" (nie o woje 
avrei^(jau) z  (programem wybitnie eaiteaRof ilsikim. Prof. 
Zaleski i mec. OgulLewcz sadzą Cteendoiwigkieniu 
pnzj^ąć rapnoszenie wydawcy tegoż pisma, wymówi w 
sszy sobie prawo pisania o kwestji polskiej. Prof. 0. 
wstępuje do -reda(kqp i rozpoczyna fsa/jadią wałkę prze 
cwrko ipruskiemu m^itarjizmowi. Ma srtyc23noóć z Ko­
łem PoMdem w  Dumie, poTOffiumieiwa się z  Dmow­
skim, Rabskim v innymi a prasa proniemiecka, (rozj)o- 
ozyna ostry atak na naszego autora.

W paifdzietrniku 1917 r. wybucha rewolucja bolsze­
wicka; gazety, dzienniki zarwietsizomc, redakcje, dm- 
karaie zdemictowaaie; prof. 0. zosta^Je w Petersburgu

Listy z kralu.
Z  tymczasowego Zarządu miasta Tarnowa.

Tarnów, w ganidlnniu 1924.
Na p. zed^Aiiątecr/nean posiedżeaniai tymczaisiolwcgo 

Zanządu miasta załatwiono następujące sjpua-wy:
■1) P. radca Gutowski, jako- pitzewoubiazący koani- 

>sji- budżetowcy, prtzedśtarwił Zarządowi zamknięcie ra­
chunków za poprzednie lata, czego uie dokonywała 
poprzednia „demokratyczna*4 Rada miejska. Zam-
to ięcle roli pnaedytalwiiauio mbziwyfkłe tiniiidnośca z po­
wodu rachm ków  w koronach auisitrjaiekiioli potem mar 
skach ];xx! tolwh, widiąż się d^wiailufująicych. Niadito z tego 
pcnTO.lu. te  fundusze pieMęime miejskie były rozbite 
na różne „fundusze**, jak w^odociągCiww, traamwaijo- 
wyt gc- jpoianctzy. t^ałrałtay, cnie-rytaany, cgneaitaniiy 
itp.. lalóre wszystkie ugrzęzły w głównym funduszu 
dyripo/zycyloiym magistratu darwnego, toteż oibeduy 
tyu^ziaissowy Zanząd już tjxh  funduszów*4 nie zastał 
i zamknięcia- lachun.kć^w dcikonamo, jalkoby jaiż żad­
nych ..fanrj:\v tów " sjpecija^iiych nie było.

ZjaarikLiiięcća rachnir.lków z-dołasiio dekonać z powo-ln 
tego, źe keięgh prowaiiizionie p:\mz urtzę/Jnrakę p. Kó- 
ftTg>xloafó;winę. były bar.l-m przejrzyste, z nich można 
było tadwo wyiwinh^fkcwać, jaikd s-;ę ma stan majątku 
w maiterjataih i to djije obra-z doKlaiiuJ.

Wodociągi, dzięki zapobiegliwości p. Wowkonowi- 
cza. spłaciły teraz wszelkie długi. Kosztowały ono 
pół m iłtK ^ kiCKrołOi. one to  pochłonęły wszelkie M m- 
iteize" Hpeaja.lftic. racfhuuild- tej bu-JOwy są talk za- 
gmatlfwiatne, że świadczą, o- celowości tej gniatnra^iny.

■OśrtaltccfflnT.e. g'dy ctóiś jo-tt niepodobieństiwem do- 
tszaika.ć się tam jakichś winowajców, bo w^zytsKlko to 
było tatatóan jeinycih dziaiir pnzez robieni© nowyełp 
więc- referent postaw i wniosek: 1) dokonania kołłan»- 
daejł całej tej budowy 1 tak zwanego domu białego;
2) ściągnięcia „fundusaćrw** nieistniejących do jedne­
go głównego źródła magistrackiego.

W dyjkuc ji żą ia ł p. Wojciechowski icakitywowa- 
iii'a fami \wrm\ teatralnego. Refcc.c.nt p. Gut owsiki, uznał, 
i© j©m!)by się udało .iminKlulyae1* wMafetyw-terwać, to 
(pawiamo się urobić to p a »z© dc wl- ̂ zy> i (kłem z ftrnduisizeim 
©m©rytta-nym i cmemiatciym.

ijaiż o birdloiwie mlejsikliego teatou Obecnie zaś buduje 
xię domy urzędnicze. Na tern wyic^erpano dy-ikaiąję 
nad zamknięciem mehiumików za lata- ubiegłe uchwa- 
ieniem positaiwionych wmiosOców puzoz i^fęreuit^i.

2-gim pamikitom ponządiku dzicmtuicgo było spnarwlo- 
izJanio z przetargu ofontowego nzoźnii miejskiej. Ma­
gistrat przedstawił diwie oferty najwyższe Menacherma 
Wachtila i „Guala** Feldbautna na 7.100 złotych i 
7.200 złotych do wyboru pr<zeiz tymcmaisowy Zarząd. 
W dysku:-iji Zarązd zajął stanowisko urządzenia mię­
dzy obu ofereritami koncertacji ostrej, zostawiając 
już magi-estratewi ostateczne rozstrzygnięcie sprawy.

3) Przyjęto do w-adiomośca no-miuację p. Zdzisława 
KostSftzewskiego, komisarzem targowym i Zarząd zgo­
dził się na nadanie mu rangi X. r. o wyposażeniu 
miesięczn-em 199 z!, i z mic^zk-aniie/m o jednym pokoju 
!i kuchni w nowouapiamdonyim domu.

4) Przejęto do wiadieanośc-r fakt wydzierżawienia 
budynku dla rządowego męskiego &fcTH:naTjum nau­
czycielskiego za cenę roenącą w myśl obecnicj noweii 
o o-ełi^onie 1'cka-icców do sumy 13.225 złotych rocznie, 
w r. 1927.

5) Uchwalono podatek od widowisk od 10—50 pro- 
ceat dochodu; nujmęk iza część ich wymro îe bę ltz/.e 
80 proeeuit.

6) Podatek od szyldów obniżono: aiajonnięji^y 
-^ -1  póhnetirofwyr płatny 2.50—5 złotych rocznie, 
3-mełrowy od 15—30 złotych nooziu:© z możriioścłą u- 
;wrftgilęid!otiaiii’a  saczcgóKn.y-ćłi ók/oikeiziuośc-i ciężkich dla 
«pfctt.n.rików.

7) Dotacja budżetowa na szkoły, wynosząca 1700 
złotych, na podista/wi© obłricizcń oibocfii ych, musi być 
przekroczaiŁa o 200 złotych, ale kosztem innych czę­
ści budżetu. Biudżcdu wdęc ogÓlmegiO', iichwailon-ego m\ 
;-.tamym począiłku i-nujeula Zamząrdu me prae-
k  oerzy dę, tylko preiz-uwc dc pozycje na konzyAć 
•budiżęiiu srzikcńncgo. Wniosek ten uiehwiało.no.

8) Wr©irz©:c uchwalono obniżenie dodatku do pań­
stwowych opłat patentowych od sprzedaży i wyrobu
trunków. Dp3ąta nia- nzociz nm sta wyimyś;! 100 preocM?mit 

Komisarz rządowy, p. toż. Rypuszyński, wyjaśnił, j ^  wyinob, a 200 procant wynia-iki za Hpizcdaż. Nić- 
że obecnie Drzed w czesną by toby rzeczą myśleć o rea- znae^ną wi/ęikeizo^uą gio.-'(3(w uchiwaMomo oba:ż©n\c o-
ktj-wowanilu tych dawnych „funduszów4*, możtnia jc ■ m  f^Tizc l̂aź do 100 j^nocent.

Tatk w:ęc tjTm.CJzâ ioiwy Ziainzairl miai-ta. kończy siwą 
j rooznrą. (l^aMliTOŚć, rozipoiczętą w lutym 1924. z tenn

Uwierzyć póżnloj wedi© clokłatJ/ntego obmyślenia ich 
celćjw. JożiHli chodzi o „fundusz teatralny**, to jest on
obecnie zbędnym, od kiedy T. S. L. zbudowało wspa- j 'prizo^wia-tbzemiiom o^obiśitcm i z ogóliucm uzniiaiĉ -cm 
niałą salę odczytową i kinową, przy której wtnfcit | ‘.ze .«to0Qiy miasta, że tem ..mianowany" magisHaat i 
•zrbndifje whpamiaJ.-stzą. jesizczie scenę, na co się aamioisu | ranząd dizia-łał ciwioion*© i dfoJatoto' i ma w-sizyisiliko w 
po uisunięclu się lokatora- z iibiSkca<$, sąislaóaijąwj ze ! najlepszym ]xvrządfkni.
-alą. ilias^o więc może dopomóc T. S. L. nie myśląiC j

i przeżywa tam okres najgormego .zwyrodmiionia- ko- 
niufliist yozaiego. W kcakiu ucieka na Sybr, gdzie rząd 
gem. K otea.ka wciąga go do współpracy, gdy wico- 
miaiisft.er finansów Skorochodow, były ucjzeń prof. O. 
doisizedł do władzy. Na^z autor pracuje tw minlsłer- 
ć^w^e finansów jako znaw-ca pzem ysłu chemicznego 
' górniczego. Rok 1919 spędza w Omsku, dokąd przy­
był majce Jarosław Oikuliez na azełe misji polskiej 
d yp] om. - wojskowej. Wykłada na politechnice chemję 
żi g©ogaafję; list majora Oikul ietza- do autora świadczy 
o dodatniej działalność’ protf. O. w polskiej ini£/i woj­
skowej. Po utpadkai Kołczaka ucieka O. w r. 1919 do 
Mongołji. Chiai, póhiocnego Tybetu i Japomji, a książ­
ka jego pPuzez kraj ludzi1, bogów i /.qwiemtu, nie ma- 
jąea bynajnunej pretensji do dzieła naukowego, po­
chodzi z tego czasu. Towarzyszem ucieczki autora 
byl rodak p. Władysław Jamiiołkiawiski, agronom iz 
Łomżyńskiego. Lnmym towiainzysaem niektórych przy­
gód był drugi rodak p. Błońsiki, amSarjusiz wojsk poi 
skich na ^'schodnią Sybeuję, który z żoną dwojgiem 
dzieci przeswedł szczęśliwie pustynię Gobi i  dziś za- 
niiesizkiuje w Stanach Zjeibi. P. A. Uciążliwa podróż 
fn ra ła  d>wa lata, a jaką wagę przywiązywaaio do zda 
nla prof. O. świadczy fakt, oż brał udznał jako rzeczo­
znawca dla sp aw  Azji na konfeimoji w Wasizyngio- 
ane w r. 1922 a- (prezydent Harding intenesow^ał s'ę 
słpecjnluie naszym pisarzem, który mówił mu wiele o 
nowej Polsce; zmarły prezydent raiiał bowiem nieco 
niętaie wyobrażenie o Polsce rvvtsk*utek echa, jakie go 
dochodź ło o walkach wewnętrzne -poi it ycjznycli na 
szego kra-ju.

W kwietsnki 1922 wraca p o f . O. i osie*dla się w 
Warsizawie. Tu wykłada w szkodę łiaindloiwej geogra- 
fję Wisohodu, w wyżisiząj szlcole na-uk politycznych ge 
ograne ©kjonoomoziną*

Wródnvisiz.y tego roku z Afryki Północnej, podpisał

prof. 0. s/z er eg kontraktów  z wydawcami zagrań* cz- 
nymi na nowe dzieła, które /ukażą się w przyszłych 
latach. W arto zaznaczyć, że do ■'wrydaiwców niemie­
ckich ]>Tof. 0. nadstzedł latem ub. r. z min. spraw za­
granicznych w Berliime list, namaw‘aijący ich jako 
Niemców do u i ©zawarcia układu z Połakican, prof. G - 
którego wybitni wielbiciele AMlhchncwsklego ces ary 
zm \. vSven Hedcn. dr 5i.ontandon i inni namiętnie 
■ziwakfzają. Ponieważ nasiz autor iralczył pi-zecówko- 
pruskiemu m lltar^m ow i i bolsizewiizmowi z ot^ra-rtą 
przyłbicą, pv>eto ataki te nie powinny nikogo dzż- 
wić. Zresztą dnia. 22 listopada 1.922 r. dał pg-of. O. 
'\\i-Tzy.tokim nwoirn adwersarzom w' Pairyżu należytą 
o 1 prawe w dyspucie publiciznoj, o któ.-ej referorały  
także poważę© pisma- pickkće.

Powy^Słzy życiorys prof. O,xsmdowokicg©, prayczy- 
ni xj'q nie,wątpliwie do togo, iż czytelnicy jego utwo­
rów' i ń©uprzedzeni zwolennicy jego talentu literac­
kiego wyrobią sobie zdanie własne i nic będą bez­
krytyczni e powtarzali plotek oraz niesmacznych za- 
cize.pak, którymi go oManzali w ostaf.um roku niekt/) 
rzy koledzy po pórze, nieznający jego pj7.es/złości i, 
ca.łoóci jego pracy literackiej.

HUMOR, 1R0NJA, SATYRA.
STARE NAZWISKO.

— Mogę zaspownić, Sakiu, że m<lj \ym,yjzky wi.ę;61- 
anik ma bandizo dolvro staire niaźwisk*©..

— C/zyżby?
— No tak, przewieź on je znnicaitl pnzęfszilio .nejfk te­

mu.

Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyżu4*



Sto. 6. „GONIEC KRAKOWSKI"

Walka z epidemjami w Krakowie.

Odbudowa i uruchomienie krakowskich
zakładów sanitarnych.

Fatalne skutki wojny. — Obraz nędzy i rozpaczy. — Odnowienie budynków, — Siostry
Sercanki przy pracy. — Pawilony dla gruźlicznych.

iroziniidiacizoiayum. W przeciągu sześciu tygodni udało 
się go dyrekcji przy bardzo wytężonej pracy odnowić 
zupełnie i doprawa*taić do siUiowi pr^ediwojennięgo tirizy 
paiwiloiny dki zaikiamie chorych, poprawić wlkt i o- 
piekę nuiicl chorymi, uilk, że F-cizIfci chorych natych- 
iniiaishoiwo wizmoaha. Dowodem za.ufahia do kicroiwuiii- 
ctwa jesk fakt, te wMniie iaiteligcncja miejscowa naj­
więcej obecnie z zakładu tego korzysta.

Oczywiście- trzeba było zmicuM g minut,owoic admi- 
ndsłtraciję i; jHluyJm. W miejsce SS. Alberta przyszły SS. 
Sercanki, które gómtiją inteligencją i aroananienkin 
opddki nad chorymi.

Najważniejszą zdobyczą nowego zarządu jest urzą­
dzenie pawUomi dla chorych gru zliczanie, (k> ezegio
w dużym Mopnlii przyczynia się tak ie  kraków.-(ka
K am  chorych. W ten sposób wielu ui€<zamożuyeh. 
c-ioako chorych, będzie mogło korzystać z zakładu 
i tern samem usiuiie lifl-ebeząneewńiMiwo choroby :e 
swego obecnego et-eerzeniia.

Dr Sobiiw;czaiVki spodizmwa s/ię, że w ciągu noku 
■poMaiw<i cały zakład na pokornie eiiTopetjekiin i pawi- 
>-tocizy go w Instytucję pożyteczną i ozyimią. Jest to 
jcdyma tego rodzaju iiuMy Lucja w knajai uiządboffia 
iwedfoig \w;oaów zagramlifizmyeh.

Kraków, 3 styoziuia.
Zakiady saaniitanaie miieydkiie, majdhijjąice się na Brą- 

dnuku Białym, były kiedyś chihijbą miasta i Lob twór­
cy., dna Jtaoistzewtskńego*. Były oMatoian wyuaiziean ido- 
wooizetstnyoh unzajdteeń saintaraiydi i techniki. Ta/też 
zdaieka, z zagramicy, ściągali goście i lekarze i zwie­
dzali je, aby następnie stosować to samo u siebie.

AOfe przyszła wojna-, właśe-iiwii kierownicy ustąpili, 
praysizedł jaikiiś zar-ząd tynioziasioiwy, suibiwemicije mia­
sta usiały, a  wśród tego otezyani tear zakład zacizął 
gwałtownie niszczeć i upadać. Jeszcze w pa-sktaieimi- 
ku  ub. nok zakłady te- pirzedLsitawiały obinaiz skrajnej 
ruiny. Baraki dla chorych przeistoczone w magazyny 
gnijących materaców, połamanych stołów i szafek, 
zardzewiałych łóżek, chorzy żywieni w sposób nie­
wystarczający i zaniedbani, a wszędzie brud, gnój i 
nieład.

Z końcem ub. roku magistrat m. Krakowa powo­
łał do kierownictwa zakładu dra Ludwika Sofaiesz- 
czańskiego, przyznając równocześnie pewną powaium 
sumę na częściowe odnowienie zai-Lsizozouego zakładu.

Zakład, zwamy popuiauniie w Krakowie epidemicz­
nym, obejmuje 14 budynków wraz z barakami dilh 
ziaikiaiźmie chorych (tyfaiią ŝ dkairliatyma-, czetnwionika, 
gaiużLka, otw&rta) w obszaanze cztermMomo^oiwym

DZIEŁA SZTUKI I ZABYTKI W POLSCE.

Jtak donosdMśmy, ministerstwo wyznań i oświaty po­
wołało do życia okręgoiwo komisje (ko mse r watoirskie dla 
spraw opieki mad zabytkami sztuki. Krakowska komisja 
odbyła Mika dnd ternu pierwsze w Pokice i;riaugpraoype 
posiedzenie. Zagaił je wojewoda KJOiwalatoiwsiki, witając 
zebranych przedstawicieli świata nauki i srz/tuki i skła­
dając im życizejiia .jak najowocniejszej pracy.

Konserwator dr T. Szjółowśki. uczcił pamięć niedawno 
zmarłego* b, konserwatora okręgu kieleckiego śp. Stani­
sława Ohrościeehowskiego, a następ ie  przedstawił za­
kres działania komisji, której zadaniem ma być *obudze- 
ile jak najżywszego mi interesowani a saę sprawami opie- 
r k i  nad fflab}ikanii wśród społeczeństwa oraz spojenie 
weń przeświadczenia o koadeczności, wzięcia udziału W 
pono,szetndiii ciężarny matea-ja-lnych, jakie 0]>ieka ta  za so­
bą pociąga. Następnie przedstawił projekt nowej ustawy 
o opiece mad zabytkami, który jest ftizupełuieniem i sko­
rygowaniem obowiązayąego dekretu z 31 października 
1918. Oelera szczegółowego ro zapatrzeni a tego projektu 
wyórano komnsję złożoną z pp.: dra Stanisława Tomko­
wie/za., dra J. Muczikowskiego* i konserwatora.

W dalszym ciągn przedłożył konserwator dr Szydło w- 
sika sprafwozdaane z clzńa łacino śc i Dl działu Setnik i w roku 
19&4 w województwach: kra ko wekiem i ldeLeokiem i ze 
stanu opieki nad nab^kam i na tych obszarach. Jak ze 
sptt-awofzdania wynika, oddział siztuki rozwijał wytężoną 
(kziałailiność iw kierunku zabezpieczeni!a. szeregu cenniej­
szych zabytków.

W województwie krakowskiem podjęto roboty przy ko­
ściele w Orawue, pO‘Siada.ją-q\Tn bantaó cenną poli chrom jo. 
Ddałano w kierunku ochrony kiilkn innych kościołów 
drewniainych z.agnożon->Th pr*zcz wznoszenie nowych mu- 
mwanych kościołów ńa t™ że ter\1orju.m. iBrowwdzono 
w dałszjTn ciągu restauTac,ię Dom/u Kremera w Bieczu. 
Otocfflono opieką ruiny kilku zamków sta.roż\4nych, prze 
cifw-d&iałając Ich saanowolneinu rozbieraniu. Zabezpieczo­
no zibdoTy bogatego muzeum diecezjalnego w Tarnowie 
przez osusizenie lokalu seaninarjum duchownego', w któ- 
rem zbiory te są pomieszczone. Dwa obrazy Kulmbacha- 
w kościele św. Florjana w Krakowie oddano do restau­
racji jproi. Wie'sfewowd Z^aa-zyckiemu. Korj^gow^ano pro­
jekty reeła.uracyj i przebudowy zabytków budowli, prze

le świata zbrodni.

Olbrzymia kradzież z
■W paenwszy d^ieó Bożego Narodzenia dokonano

w Genui olbrzymiej kradzie z włamaniem, za&bigni- 
jąeej ze wsziglDędu na torwamzy îzące jej okokcrznośca na 
miano kłasiyczaiej.

Miatnowiiiate dotąd n im yktyci
deje zdołali ohiraibowrać skarbiec „Bauca 

commerciaie^,
je-idnego z naijw.ięfcsizych g-ennieńsikiLcih insilytiiitóiw fi- 
aunBomyeh, pnzyoziem wyinządzili sizko^ię, idącą w dzłe 
slątłd mljonów lirów.

^Złodiziejo byli wkloiozaite dobrze o^be&nani ze *to- 
MitoJfcaimi ma/ejscowynd1, gdyż na 3.000 skrytek, anaj- 
dmjącyoh się w storbou, otiwaTli tylko 25, iw których

fi'LII IW

włamaniem w Genui.
znajdowały >ią kłejn-oit.y i gx>tówka.

Dostanie silę do skarbca, było zadaniem nielatwcm. 
.ZbmcltCHwaiay jest bowiem z betonu i otoczony płytami 
staiowenri, «kttóne tnze-ba było praewfieire/ać. Chicąc. do­
trzeć do- podstawy skiaabca. głębdkio w pi»wnicach u- 
mie^z/ez omego, 

mu^tela złodzięjc wykopać daleko idący tiineł od 
jednego z kanałów miejskich.

Pomimo, że praca tatka trwać miuwiaki dość długo 
,i poaikimo, że zicanJa z wykopanego tawiehi maisjała
być uisuniiętą •— nfikit nie •zauważył maiuipailacjii izłlo- 
tuyńców.

tPoiłoja gemnioftstoa jest* zdairi/iia-, iż km taieży  w „Ba«>

cłwdziałano d-zaeł sztuki zogira.rhicę. Koo^or-
w-ator dr. ^zydWu^ki odbęi kilikamiaście objaizdów po ca­
łym okręgu, imiejując pofwstawamće komitetówr miejsco­
wych ii zbieranie potrzelmyeh fujid-nsaów. .Gdy lu*ak fum 
d.u>jW(Vw nie pozwolit na srzerszą akcję w .zaikiresłe restau- 
iracji zab\dków, podjęto .^ytężomą. pracę w dfziedżinie in- 
wentaryziicji dzieł sztuiki, zwłaszcza na pro wiec ji. S/erog 
naj\>-ylxiUdejsizyoh lub stzc.zególnie uagTOżomyełi dzieł w/.u 
ki upisano do= irwenturz-a zal)ytkó(W, zostających pod 
opieką Państwa i sporządzeń) rejestr ceriiiiejsizych za 
bytków sztinki, ziBaj-bijących isi.ę na obszarze obydiWii wo­
jewództw. 7djęcia. arclutektcniciziue iz .kilku ważniejsi/ydi 
budowli w\”kes:ał dla oddziału sztuki artdi. Zegnniot Ga-%■ * iwliik. Na. wniesek prof. dra Feliksa Ko.pcry uchwalono- 
ważną sprawę inwentaryzacji /.a.b\i.kó1w omówić sz.czegó 
Dwa ma .na-Hąwem ipoaiedzcmu komisji, które sic odbę­
dzie w strezmiu 1025 r.A.

W wojevvódz?twie kielącidem pi^eprOiwatlzoano m<astępu­
jące konrse.iTwaoje: Presbitcirjiun koścista poframci^^kań- 
skiego w Zawichoście otr^imało noiwe pokrycie, które 
•chronii charaktejystyiCizme sklepienia, pochodzące z  poło­
wy XIII wieku. Opatrzono ró^inież dachem wzniesioną 
pr-ze% Długosicu ck/ r̂ormiicę w Wiślicy, k.tói\a w cr/ja-sie 
wojny z .początkiem r. 1 Dlo uległa gwałtowne-mu misxcze 
n i ii i dotychczas niecek aur oiwana gromiła ajpadkiem.

Rr/.y pomocy znaczą ii cijso-y cli zasiłków rządowych od- 
budo/waino dachy na poco ster skini kościele w Sulejowie, 
które spłonęły ^  fók« ubiegłym. Zaimicjorwan-o- restaura­
cję s.zcyylu kościioła śwr. Jakóba w Sandomierzu i wież 

Ś kościoła" pocy^ersikiego w Jędrzejowie. Za-bezpii^czony 
| już zo-ftal kościół na S-tym Kjzyżu, zuris^czopy w roku 

1914. ZanieJliany przez obemego właściciela )>i’żepiękuy * 
renesans j-wy zamek w Szydłowcu, budowainy przez Szy- 
rih>wiec'kich, objął Kra l w opiekę i przeprowadzi przy­
musowo r: aj ważniejsze rolroty konserwacyjne. W pałacu 
biskujiini w Kielcach, bcylący-m obecnie siedzibą woj^■

5 wódziwu, uikońcrzył art. mak H. Ctaannecki .utrwalenie nię 
■ kurego polichircmro.w .̂nego pułapu w  sali portretowe j. _0d- 

d7:iał sr/jtuikii TOpółdziałał z szeregiem komitetów imiejsco. 
«wjvh i udzielał zasiłków rządowycł) i jKimocy fachowej 
przy licznych pomniejstzych ro^ta-ch m  tym. oWzarzo.

ca <xMnm-etóaiLe“ dotoniała ta  sama banda, która o* 
fcraidła już w Gemrui fcidtoa ba/nków, ate z rnnflejsjzpma 
tnudinościami ,,tcchiiiczaieju natmry.

Żywa pochodnia na ulicy
Straszny akt zemsty.

W Bedfaścre diókioiianio sensacyjnego zamachu. Pe- 
i wam 174etnia dziewczyna pnzjedhiaidizłałia saę po jodnieg
iz 'ludinjiiojsizycih trlii:c miiaislta. Naglle podjechał samo­
chód, z którego wyskoczyło 3 mężczyzn* Porwali oni 
dziewczynę, która podnliioda kr^yk. WltMy niapa^hna- 
-cy puść,II oflaaę, jodruakżie oblali - ją benzyną i pndipą- 
łili. Phoanąicą ugasili przodroitole. Ofiarę w staaiiie cięż- 
ikmi O'Iiwiiezd'0nio do szpaitaiLa. Wedikig *pk>gdoiS>edc miał 
to być akt zemsty za zeznania dziewczyny w sądzie 
przeciw jakiemuś jubilerowi. DzikiwKraynia zeznafwtaki 
•ula ruickcmzyść o^kaacżorrego, który zcnnśc.'?ł się ;w t*©n 
.-•fpos(r>b.

Bohaterstwo młodej kobiety
artystki operowej p, Deszczównej.

•Z Dąbiioiwy doaiosa’ aiociz ikor̂ ipCKUidleait: Pnzed pa­
n i daiiauiu1 w WiOs.ce Kanwy ko lio Szcizru)C:kiia, napadli i 
ibamidyiei nia doan dłwjołjga Marych iudizi, Zkrfji i Kraaa- 
c łazika Deszczn, ^rbijaijąo kiulłą ,z iiłcŵ olŵ eaai ;właiśicii- 
■ciela*, zonHi'e zaś jcg'0 obwiązaaiło* głowę w ĴÓdmiiGę, 
a-ęce i nóg-r flwiąwno jpłoiwaoizatmiL. Bónamiiłotnią i zalaną 
ikmwaą 'zmaikizła ,w tytm sitaniio ptócgtsi, sprowodizann 
pąaetz oóitkę DewzłCizówę śplowtaiczłkę, Ikitóza dinia po- 
ipnzeidmiiiegio paizyjcchała* -w odlwii^dizhiy dlo -mdialców.

Parna Deszczówna, jaik ujawniło śledztwo, wprost 
bohaltersko wystąpiła podczas tego napadu przeciw 
bandytom, gardząc swean życiem* byle unatować ro­
dziców. W chwili, gdy jeden z bandytów zaięzął piiąr- 
dretwae :pókAj* w którym p. D. sipała,
^zanen, zapytała dwa razy: Kito to? Bandyta-, chcąc 
ją w błąd1 wprowadzać, ocliporwiedlzaał: Ja. — Po m z 
trzeci [zapytany: Co za ja? doszedł do łóżka z'lamp­
ką elektryczną w jednej ręce a rewolwerem w drugiej 
grożąc jej śmiercią, gdyby się odważyła krzyczeć. 
P. Dłeszcaówiiiia- odipwiadiźiaku Niech gc pan schowa, 
już go nieraz wdMłaim, zresztą cóż ja  paoou zrobię? 
Nie wlcd-ząo, co się srtało* z rodzica/md-, za jakąś oh/wiię 
nMyi-łzala inuisimjąioeg-o ć̂ę ma łóżktu oytca- w pnzyle- 
głyun pokoju. Wyskoczyła- zatem z łóżka., biegnąc do 
idrz\Ni. Banidyta zastąpił jej drogę i zapytał: Gdaie 
idziesz? OdpcuricJiziala: Zmieniłam zdanie i co po- 
stainso!wiłam to zrobię. Pciinąiw^zy bandytę na boik, 
■ol i warzyła drizwi -i- krizyko^a: Tatusiu, złodzieje!

Bandyci zaozęOli wyc^ioctaić. Painna D. z ojcean iwy-' 
<izła za nimi, okładając ostatniego bandytę kijem po 
głowie. Gdy oMa-tol jxł(zdkafołeizyl piróg, p. D. zmów 
z całych s'3-ł krzyknęła-, aby oMuiẑ cta matikę. Tyraicizia- 
ścm jeden z bandytów strzelił z rewolweru, zabijając 
jej ojca, któr-y upadł na zfiemę u jqj p  Deszczo­
wała w tej nagtragtaniejszej chrwiH nie cofnęła się, 
ani nie straciła przytomności, ale chciała przedostać 
się przez bandytów do matki. Jedm  z miich cholaił śie 
na nią rizAicić, wówiĉ zaiś. .zatffizâ imęlia dimwii, wysihKfc 
nzyła paizez olkmo i boso .pmzez ogrtdló i poiła pobiegia, 
:po policję. Bandyci' m̂ zlil pofzio .̂tawlaijąic
połowę hipu w pobi.

P. zd^tmaowała wyzyska cli, zjwfa^zcza paUklję, 
która s-i-ę ąjecihaka z różnych mkiM, awą odiwagą, by- 

umysdai, paizytomiufo-Ąoią i ^wioim czjdecydówa- 
nyiu oha*rakter(;in. Naiwet. na- p /̂g îzebi-e ojca zachowa- 
la sipókój zmo^ząic ból z wM ką godnością.
aaHoBHBi ■ m m
Potęga tęsknoty za małżeństwem.
PANI CORA PO PIĘTNASTYM ROZWODZIE ZNA­

LAZŁA SZESNASTEGO MĘŻA.
Łaittwość olfuzymamiiia noiziwtOGfu w Aim.'aryce wyttiwâ  

iiiza niieraz $ytoia:<*je mLcppziswkliziiaime przez faaBOpfe- 
irzy. Do sędizdego Cioodkia- w  St, Louufe przyszła 49  ̂
‘letndą kobieta* z żądaimieim roziwiadni. Sędziła po praęjl 
'uzeiiiu aikltów śLnibnych i amwodowych .pnzekonai siię, 
•iż initcatesainrilkia od wieHu kut 'zamieszkiala w jego okrę­
gu bierze rozwód po raz 154y.

Z w y w ą m i w Ameryce pirzyjętyni parni, ta do swe­
go panifiefiisfcitefeo poizybiemała m w idka 
anężóiw ipopmzedinilcih taik, iż obecuiue figruinujo w ios&ę-
gaich jatko Ooaa Tlrukier — Jioyce — Ba anieli  Bu-
te tar — Crowe — WKWey -  Porter — S(watu — 
Laliley — Jat es — Lililóy — Ija Fórge — WitHiam-

Wyjaśniła sędzi^mai, iż .pto roizrwoKMe z WdUianiHo- 
flicin jaiż ma upatrzonego niaMępcę, ,yz którym może 
będtóe s®częśbwą“.

OBtatmi jej mąż, Wiłla-aansOfi, 13 miost:ęcy temu, gdy 
•z lusm uciiekła od męża nr. 14 bytł kleałcnym, hetatz snę 
popsuł i zaaińlenał saę w tyratna. NajdJawmiłeJseycł u5e 
może sobie przypomnieć, ,Jk> tak się często znde- 
niali^h

Sędzia Coodk L -nsa ten naa zaMosówał sdę dlo ^  
dania WBjeiiiitfei. (
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Tragiczne zajście.
W oe Z3bttt>Jaeju czytamy:
Z miejsca postoju 7 baemai Korpusiu Ochrony Po­

granicza w Hołubic/zach (brygada wileńska) nadcho­
dzą smutne wiadomości o tragicrzmem izajściiu,. które­
go ofiarą dowódca tego baonu mjr. Gwido Bu^sa 
t33 pp*b ^astoekm y przez pdtaiącego czasowo obo- 
wjązkzi adjufcanta por. Karola PodmouŻka (61 (pp.).

iPor. Podraużek w przystępie furjii wpadł na war­
townię i strzeiatjąc, kazał opróżnić lokal. Następnie 
kazał zawezwać majora Bursę do stetoie (!), (po chwili 
Jednak wpadł do mieszkania majora i napotkawszy 
go w pierwszym pokoju, zażądał podpisania doku­
mentu podróży.

Po cbfwiLLi rozmowy por. P. dwukrotnie strzelił z re­
wolweru do mjr. B., oba razy trafiając go. Następnie 
rewolwer rzucfł na ziemię i kazał towarzyszącemu 
mu ordynansowi osobistemu, by strzelał do majona.

Gdy ardynans tego wykonać nie chciał, por. P. 
wyrwał mu karabin i dał trizeci strzał do leżącego 
juz na niemi majora — tym raizem śmiertelny.

Poar. P. wybiegł potem na dwór z karabinem w rę­
ku, gdafe został otoczony przez oddział piechoty, a 
gdy na dwukrotne wezwanie dowódcy szwadronu, 
rtm. Olszowskiego, nie chciał bbomi odłożyć, został 
ujęty, rozbrojony i osadzony w areszcie.

Pozory wskazują, że por. P. działał w stanie me-
poczytalności.

Ś. p. mjr. Bursa, cieszący s‘ę jak najlepszą opinją 
w wojsku, ozdobiony orderem Virtuti MiEtari i 4-kro 
tnym krzyżem walecznych, osierocił żonę i dziecko.

Żona jogo, którą. dopiero od Mlkunia/stu dna spro­
wadził na. granicę., zwróciła się do władz K. 0 . P. o 
przewiezienie zwłok do Łomży, gdzie mjr. B. miał 
swój poprzedni prizydz-iał służbowy.

•3

Hasze 8ip1bI« żelazne.
• AWANSE W KOLEJNłCTiWlE.

W .ostatnim dniu 'Ułbiegłogio miesiąca odbył minister 
(kolei Ltlż. Tyszka konteronrćję ’z 'kdorćiwlniiiksianl po- 
sizłazęgójmych działów miriMeafcrtiwa. w sprawie awan­
sowania kolejarzy do wyższych kcrtegorji. Awanse te  
■miają być ogłoszone w najt/Ciż^zym czcicie.

O dlim fa I wynalazki.
PIWO W (POSTACI BRYKIETÓW?

Z Kopenhagi donoszą, że peiwuemu •chieniilkowi duń- 
okiemn wdać -się miało, rznulezienie sposobu fabryko­
wania piwa pod postacią brykietów, które rozpusz­
cza isię w wódzie, aby otrzymać płyn iGamJbryiiiiuisia.

Kalka godzin wystarcza, aby iw niocmaZuiej tempo- 
ra/turze pokojowej byirfciet w wodizie Letniej się rozpu­
ścił, ppocaem odpowiednio iwyistaidizony dawał wy­
borne piwo (!?).

■Wiażną wielce tziafeą nowego ipiiwa jest jego ' t a - 
■tniość w porównaniu z pdiwiemn ^zwykłem — tok pnizy- 

twierdzą pfcnuw fcojpeaihaefldie.

Halżeftshie dola i aledaie.
/NIE UMIE PO WŁOtSKU. .

Włoch, (który żył xl Niemką, postanowił izretebóiLi- 
łować swą kochankę i pnzed przyjściem mia świat po- 
tomlka (pośltubii ją. Zaraz po śMbiio, {kiedy ‘.żona łada 
chwniba sjpodiz^ewiała idę ©ostać m atką, (Włoch udaje się 
w  dłuższą podróż w  Interesach to n y , w  (której paiaoo- 
rwał.

— Boy eię <Bogia — nrzecize żonka* — tzost&wiaisiz 
mnże samą, ia jak ja de tz idziieckieon rozmówię?

rwło^ku!

Wesołość i swawola.
o d r o d zo n y  ^m oulin  ROUGE“

W  1915 ir. spłonął tzmany całemu szeregowi poko­
leń, słynny lokal zaibaw w {paryskiej dzie3inii:cy Moairt- 
mantre>, ^Mofulin Jtougc4" (Czenwoiay młyms), ®wany tak 
-od K32errwxmego (wiatraka, wizaio?iząicego się aia jego 
dactou.

Po pożarne wybudoiwanio na- tern miey^ctu tsfonomną 
sałę tańca, ołbecmiie jei.kiak powstał tzm-ów z popiołóiw 
daw ny r̂ loułin Pooigeu, aiDe oidmlodizofliy j daleko 
w^patóakizy, niż Jegx> popmzedlnjik.

N a ^om ym  gmachu rwidimeye /dawny wiaitnaik, ale 
iWBjętmze jest urządzone według witzóllkich wymagań 
wowtoczełsffiiycih. Ogród ziano wy 'Olbeytmwije praestoeh ty  
siądą m-ehrów kwtadratowycłi. Taką eatoą przetstoeó 
obąjmuje ikaw iatóa ouocm 'Z tarasem. NajotezerńiieJ- 
ęi2ia jednak .jest sala. teatraiina, posiadiayaca-1.500 ‘ktnzie- 
seł i pnoureniadę dla tysiąca osób. Z każdego miejsca 
*widać doskonale csceinę.

Dach eałi teatraknej jest- nuchoany, tak. że latem

Zagadki psychologiczne.

Niezwykła forma samobójstwa.
Nie w&zyiscy’ samobójcy schod^zą z tego świata, od- 

biemjąic so^ble żyde, w  sposób izwyikły iza pomocą 
ibromi' paUlney, trucizny, powiiesfaetniia się itd., pnzyczean 
'.ziwyMe izosrtawiają (zapiski, Itib 3kty pożegnłaJrne, wy- 
'kitumająco izamach osób postronuydh. Ozęsr.o bowi-om 
Siudizie (kłaidą, kres1 siwemu życiu, otaczając1, ten  aikt 
mozpafCizŷ  tl/iib skilbej woli’ — jailc etbeą moraliści. — 
tajemuiicizymi dodatllcaml, k tóre nie sposób wyjaśnić.

tświożo pp. do.nos/zą iz Dreana, że niejaki Jetnzy 
Kloftz, wtaścidięl irepiaracyjniegfo warsztatu meehaaiiciz- 
aucgo iw miejtfłooiwościi Plagjwitz, pod tern (miastem, 
młody ctzliołwiek, łkazący (Lat 24, 

popełnił w wiłję przed śimętami Bożego (Najnodze- 
uia isamobójatwio w sposób dotąd nie nortOwauy 

przez krouitkii kryminalne.
■Dniu. tego otinzymał on pocztą pirizesyłkę, w której 

iznajidoiwały peę eiufkioiki. Klioitz, po spożyciu kilku ina- 
idedanyciłi cfuldeukóiw, zakończył niebawem życie 
twśrćd strasznych -bcłeści. W pie/rrws/zej zatem ichiwili 
sądżionio, że ipadł lofnairą truciimy, przesianej mu |pod-

stęptaie fw odkaeikaóh.
Tymczasem policja, tprommlząea ^edzrtrwo, stwSec- 

dteitiu że kilka tych samych terukiedków /zjadł (wtufl 
KLotza fboz żadnej sdkody dlia swego zdrowia^ Za-
Oizęto więc .badać owe oukierdd i  (znaleziono międląy 
iLimi dwa. 'które

były wydrążone d natpełnłotne sporą dawką
‘ usu.

ku

Następniie tx)(kazało się, że adres na .paczce iz tsa- 
kieakaimi był ręką Kłotza napisany. Nie uległa iwuęc 
fcweeitji, że

saimobójca sam sobie przesiał pocztą cukierki,
między (którymi łatwo [rozpoznał izatrut-e. gdyż mmi 
włożył kSo foltch trpirdznę.

DLacrzego jednak użył Klfotjz tak  skooiijpî iikowłainega 
.'posobu samobójstwa — pozostaje tzagadką.

(Rrizypusłzłĉ zicrnó;- bcfwiem jego (rodziny, ż̂e eh<mł m  
tern sposób salwo\v:tó swój tonorą me wytitzymiuje 
krytyki.

< v.»,civ;• ' : * > . v%v-i-v?"1: a-"-'

KloissftiF malźefisSii® artnslfiw.

Mistrz ksmedji w życiu Charlie Chaplin
w walce ze  sw a to n a .

W szystkie dzieumiki amerykańskie sizciroko xmpi- 
&ywały się o lo-ziwodaio Ohaipi'ima tz żerną. Należy się 
ipnzeto iprułbiiidziności wiresizeie piawldziiwe ośwneitdenie 
tej spuawy.

Wiadomości dzieirun/ilkójw aaî iiTykańfcikikih były (bo- 
iwiean puzediê wi-izyfcftkiiean sen sacy jn ą  .plotką, (nie stajra- 
ły się iwmliknąć w istotę trzocizy i iniie izuały staoDowu- 
sika, (jakie w tej sprawce irzełcizwiiście izająl •Chapilin. 
Załpinone łudzi, iaiiteresująeydi się M id^ińuaSind^ą 
wtleikiego kodnika fimenwogo, (bardzo to- izaekkawd.

iPnzez pewiem iczas codlzienniie uflauzyiwiały isię w  ga- 
fzeta.ch otćleziwy pani jMiUdrecI 'Chaplin: R ażona dama 
ov słowach, n>e3irLyeih toibnnizenia gtrozda, ipdOtesitowała 
ałtoliewaJla nad stvvyn\ losem . Pewnego dam wisczy îiko 
iiuamajz się izmiesniilo* LPaini Ohapim Ibowijem opulboiDko- 
wałła mstępnająee fwyijaśnienae:

.„■Sitmcifidzam, że pan. ChapUiiiu nie 'jest żadnyim ko­
munistą, jest niatoanaast ^dedkinn artystą, powarżmą in- 
idyiwidiua&oścaą, cizłowiiekiiean o  wysokim poziomie in- 
teMćtiiialkiiym*4.

Tak, to  isą jej autentycizne stówa. W dialsaym Tiągu 
tego wyjaśnienia ipowaada:

„Cłiapłiiai, jx>tęgą. siwego ducha 'zadłzlwi kiedyś oały 
ś(wiiajtu.

Cóż się mogło stać? — pomyślałem. — Ozyż Char- 
100' dał się ldkO>:̂ -.myiśCmie (złapać w  sódła i. «z zaankniętenii 
oczyma (wisizytKikio iziaąfcucał?

Czytałem idiaslej: .N ie omam mmlanu żądać połoww 
(jego m ajątku (czyżby?). Nie cłieę stać ana p.rzesdko- 
tdżie pnzy sprzedaży jego ostatnich fiłimów44 (ach! więc 
o to  chodziło). Wnestzeie rwyozytatem: ^Mam prtaiwio 
do ostatec-ziniego lóbnachenku, ąjlic jestem fizycznie i 
doichowio zbyt ,wryc®ejTpaaia, abym mogła się obecnie 
tem  (zająć, a. pozat^em notzgłasraaaKe pnzed sizenoką pni- 
MomnoMą moich spnaiw osóbiistydh jest mi (bardzo 
przykre^. (Dze^yjwiście? Dzłjrwnie, że pani tak  późno 
’to izfaujwtażyła).

(W końcu następowały takie żetanaa.: nOm jest wiel­
kim artystą, nieziwykiym <<Mómie(ktan, gra nua skrzyp- 
cadi. iwiolionicjzeili1, pianlinfie itdi... CoEnęłam skargę 
przeciw niemu wniesioum44 (no, no!). Tyle pani Chap­
lin.

•Charlie opowiadał rw następujący sposób o mozmo- 
waeih teMonftciznydh, .które prowwMł ze swoją żoną 
ma. tem at rozwodu:

^Crzy to Ohanlie pnzy telefonie? Tłu APldned. Jestem 
chora i  nie amm ani' gnosizsa {pnzy (drusizy. Możełbyś mi 
dał 50 tysięcy dolarów, i  izakoóeizymy już na.z wnesc- 
(cłe tę nieprzyjemną aferę. Zgąchzsusa się, miepnalwidla? 
Jesteś Ibartdżo uprzejmy. (Wiedziałam o tern »z góry, 
że ta k  wiefilki artysta, jak ty , nie może być drobiaz­
gowy. ieibyś fwiiedizaiaŁ* jak  ja1 nie cierpię kłótni i  mbe- 
isnasók! Więc ©a godzinę możemy się spotkać u mo­
jego aidwłokarta? Dorwńjdłzemia droga, dowidzenia, a 
więc izóbaozymy się ©a godzinę?44

Pó kwajdiranfeie:
,^Qzy to  ChaTfc przy toiefonae? Jest mi niefzmider-

pirzedfeitawiiema mogą odbywać
t — o—  — Schody^

czternaście rnetnów ^TOrtokościs.

nie pnzyfcro, ale mój adwokat me 'zgadtza isńę, abyw 
przystała na sumę 50 tysięcy doiarófw; uważa., że ta  
.popnoistu śmies/zne. (Móżebyś mi dal sto  tysięcy, aże- 
(by fon (wfresiacie już nie miał nic do {[Kwiedizenki? 
iPlrofcłzę icdę fbandzo. Jetstean tak a  chotra, taltoa. izidener- 
iwtorwtana. .Zgadzasiz isię? O ty , ty  jesiteś jedynym ozla- 
■ wiekiem na iświecie, najdepsaym. Nie jestem w stoma© 
nic. więcej powiedzieć. Trzeba tylko teraz jeszcze osa- 
łatwić iz adwokatem. A więc sportlkiamy się u niego
i wtsłzystko podpis©emj}r. Ja k  ci isię powxwłzi. Charlie? 
•Dobnze? 'Bardzo armie to  tcksizy. A więc m  pół g o to -  
ny, drogi mój CihahLie!44

Po ikfwaidranlsie:
„Jakże miam to  (powiedzieć ChariLie? Jestem  i zupeł­

nie wyejzenpa.TLa, mam sizalony ból 'głowy. Adwokat, 
(wyobraź sobie, trwierdzi, iże aiie mogę ts»ię izgodzać na 
śtx> tysięcy. Jego honoranjtum jest tak  wysokie, że ja  
muszę ipnzym%jtmnioj dostać 150 tysięcy. (Cóż mam no- 
bić? 'Mama mówi, że... ty  się (zgadzasz? Ach dnogj 
mój! Jestem tak  saczęśliwa, że nie wiem, jak ci gnami 
dziękować. iPytas.© się Ozy to  może ostateczne eJd*, 
wio? Oczywiście. Charlie, 'jestem (zupełnie izadowoito- 
na. A więc m  pćd godziny!44

Po dziesięciu minutach.
JD  rudno, Ciiamlaje, ate nie mogę się na ito izgodzić- 

To jest dbpnaiw^djy tzaanaCło. Możesrz mi1 chyba sam prtzy- 
©nfać irację. Oharliie, Charlie! Czyś odwiesił (tubę? Ozy 
to  ta  wstrętna, stacja, izmów odłączyła? Drogi! Ach 
do djaibłai, do' djaibła44.

ChadLie Chapiiin jesit misrtnziem koanedji rw życiu, iza- 
(równo jak na soetnne; geist atntystą subtelnego humo­
ru, pótaafd 2ja(diitwić naw et ®e s&eMe I swych 
Zamiim- wyjechał © 'Plaisadlen^ do1 Netw-Joaku, iz-adtewiô  
nił jesizoze do swej żony.

^AMdrodi, to  ja, Cteriłie. Ozy ®echce»z przyjąć pól 
tmidjonia ddairów, aby rwmetsłzcae iziakońazyć ten. śmie­
szmy sjótr?

Zgadzasrz isdę? Noe, nie jestem  bynajmniej amołefl*. 
Za god^zdnę (spotkamy (się su mojego adw okata i  moc&e- 
my pjodp&ać rozwód44.

'Po ikwądranisie:
~Droga Mldired, bardzo md ptzykno, afle mój adwo­

k a t nie (pozwała, żebym cd- dał pół tmaijonia. Twienda, 
że dochód roczny (za tydzieai mał&eństiwta, te  byłoby 
żbyrt w îede. Uważa, że sto  tysięcy wystarczyłoby rau- 
tiehiie. 'TWioje argumenitia tznaan. Ale chętnie posłu­
cham, prosię cię mów dałej44.

G-b& kobiecy bardzo podnieisiony a ostiry:
^Ozy tak  postępaije mąż? (Znów mnie- wyprowadzi­

łeś w  póle, wyraźnie dnwis© izje mnie. Nie posiadacz 
woale charakteru. Już ija ci dama tnauerckę...44

Oma mótwti daitej. iOn odchodzi od tolefomu. Na u- 
stoch itTego błądzi niikły uśmiech, nawpół smutny, mai- 
wpiół ironiczny^ wyrażający głęboką pogardę dlla tych, 
które (Pan' Bóg cdfwortzyi, jako llepisizą połowę i ożdofbę 
takkoścL

Frank łiamras.

VOi%iPlaryii ii
(więc tegp ogtROomeĝ  łoftaihj ‘ziaibeiw opłaci bes, 
wąftpiwriia.
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K R O N I K A .
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Niedziela popoL: .JJet-Ieeto polskie* — wteczorem: JFo 
feel 47*.

Poniedziałek po poi: .Krzyżacy* — wieczorem: ..Fo­
tel 4?“.

Wtorek papo].: JBetleem polskie* — wieeroorem: JFo- 
tri 47*.

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCT*
NAedzaeła potpoł.: „Hrabina Marioa* — wieczorem: „l&n 

*cerka w masce*.
Poniedziałek: „Hrabina Manim*.

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA*
Niedziela popoŁ: JBamwodjea^kie mchy*; — wieczo 

rem: Rewja sylwestrowa; — o godz. 10.30: Występ ze­
społu rQui pro quo“.

Poniedziałek: „Kwiat pomaraaKzJOfwy*.
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:

Promień: „Dwie sieroty*; w rolach głównych Lii jama 
Gish i R. Rartfcuetone.

Reduta: Od dińa 31 ganuinia: Wesoły program Syiwe-
w skład którego wchodzą 2-akto­

we arcywesote fcoanedje: „Fatty pod pantoflem*, żałośli- 
■wa komedja w 2 aktach z Fattym grubasflriem; JKaady- 
dajci do stanu małżeńskiego*, 2 akty poważnych posau- 
3diwa.6 mętów i żon; „Gwałtu oo się tu dzieje*, 2 akty 
e królem humorystów Mac iSeonetem w ro-li gŁ; „Partyj­
ka pokera*, z 11 as&mi w jednej fcalji kart, 2 akty śmie­
chu z Mac Senmetem w roli głównej.

Sztuka: „Dziewczynka z Ostendy* z Mary Pddkford.
Uciecha i Zachęta: „Dziesięcioro przykazań*, reżyser ji 

•Ceci-1 de Demie! wytwórni "Baranio unit.
Wanda: „Ze świata podniet i obłędu* (Namkotyk); w ro 

Ii głównej Arnold Kxxrf.
Warszawa: konduktor 1492*, komę d ja w 7 aktach — 

i match Oacovia-*Wista.
 oo-----

ZWIĄZEK LUDOWO-NARODOWY urządza w ponie­
działek da. 5 stycznia 1925 r. o godz. 7 wiecz. w nowym 
lokalu (Rynek 6, H schody I p.) zebranie dyskusyjne, na 
którem prof. Haydukiewicz 'wygłosi referat na temat: 
Z rozważań nad znaczeniem czwartego Kongresu wszech 
polskiego Z. L. N. — Wstęp dla członków i wprowadzo­
nych gości.

W UROCZYSTOŚĆ TRZECH KRÓLI W KOŚCIELE 
MARJACKIM w czacie sumy pontyfikakiej o godz. 10 
wykona obór uczniów Sem. naucz, męskiego z tow. or­
kiestry fcoleaidy pod kier. prof. Fr. Komora. Przy orga­
na/oh akftd. K. Komor.

BUDOWA MUZEUM NARODOWEGO. Dnia 2 bm. od­
było się w biurze preraydjuan miasAa posiedzenie sekcji 
budowlanej komitetu budowy Muzeum Narodowego. Na. 
wstępie oznajmił przetw. komitetu budowy Muzeum, że 
gmina m. Krakowa po ostatnńem posiedzeniu pełnego ko 
mitetu wawelskiego wobec uchwały tego komitetu, że 
gmach poszpitalny na cele Muzum Narodowego oddany 
być >vie może, uzaiała sprawę tę za. załatwioną, gmina 
bowiem na o ctftco czynić zabiegów o ten gmach wbrew 
opinji komitetu, którą to opinjję uważa za. miarodajną. 
Wprawdzie komitet wawelski oświadczył sle z gotowo­
ścią oddania .pewnej (ilości aał w samymże Zamku kró- 
lewkkim na. tfzęściofwe poaniesrsczeme Miuzeum, gmina je­
dnak nie może dopuścić do diateego rozdrataiamaa zbio­
rów, a tónSamem utrudniać ich konserwację i admini­
strację d z&ruiszKma jest. obecnie, po wyczerpaniu wszyst­
kich środków, przystąpić do budowy Muzeum Narodowe­
go, aby umknąć niszczenia się zbiorów postępującego co­
raz to w Kzybszem tempie. Do budowy gmachu przystą­
pić należy w bieżącym roku, • wyzyskując legat śp. Cor- 
ranozy.

Powyższe oświadczenie (sekcja ptrzyjęfa j po dłuższej 
dyskusji uchwalono, że dążąc do najszybszego zabezpie­
czenia zbiorów Muzeum Narodowego i odpowiedniego 
ich umaeszczerm, należy na razie sprawę pomnika Wolno 
ści i architektoniczmie ©wiązanych z nim gmachów odsu­
nąć jako program pracy łat późniejszych, a obecnie przy 
tsitąpić do lozwiązaam sprawy budowy gmachu Muzeum, 
jako jednolitej całości' na. reszcie parceli ma ten cel przez 
gminę odstąpionej, a to przez: zaprojektowanie odpowie 
dniego budynku, pod wtz^ględem zewnętrznego' wyglądu, 
nie przesądzającego wa przyszłość architektury pomm- 
8ca Wolności, przez ^przwitąpienie do budowy tego bu­
dynku jeszcize w roku 1925 przy uw ^ędm ohiu środków 
będących do d:yspozyciji komitetu.

ILOŚĆ SEMINARIÓW NAUCZYOELSKJCH W KRA- 
KOWSKIEM OKRĘGU SZKOLNYM. Jak m  $ kiero-wnik 
biura sitatyistważnego kuratorjum szkolnego, dr Zazula, 
informuje, w ‘ mieście Kcrałkowde są czynne następujące 
eeminarja nauczycielskie paó^wowe: _ 1 męskie, 1 żeń­
skie i państwowe kuma naucz^tcieŁskie. Dość młod-zóeży 
w tych szkołaoh wynosi w bieiącĄim roku szkolnym: w 
semTitKarjum mędkiern 330. w seminarjum żeńskiem 10-, 
na kursach rtaAiozycaelśkich (dwmlefnie studjum) ^?z- 
niów i 145 uczenie, zaś am l-jrocmem studjuan 13 uczniów 
i 21 uczenie: Prywatnych semimrjów w Krakowie je*t 
6, z tego 4 z prawami publiczności, 2 bez praw, wszyst­
kie żeftókie. o łącznej liczbie 982 uczenac. W okręgn ku­
rator juan krakowskiego znajduje się 5 państw, semiaia- 
rjów muczydeł-skich, w tein 3 męskie i 2 żeńskie (nie 
wliczając w t-o semamrjórw w sam>m Krakowie), o łącz­
nej liczbie 916 uczniów i 464 uczenie; semina/rjów pry- 
wutnvoh jest w* okręgu 14. z tego 10 z pmwnami, 4 bez 
praw;  pubL, wjsay^kie żeńskie. Uczęszcza do nich 3467. 
Ogółem do wmykkich seminarjów tak państwowych, jak 
i prywatnwh w m. Krakofwne i okręgu uozię8/zx3za 6554
nczużów i uczenie.

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W KRAKOWIE w uboe 
głym tygodniu, tj. od dnia 28 grudnia 1924 do 3 styeroma 
br, przedetawnał się następująco: m  szkarlatynę 2a«Yhoro 
wało 11 osób, na dytterję 8, m  ozerwoalkę U na odrę 10, 
na tyfus bwjueoinT *3 (w tern 2 osoby obce). ___

ODEBRANIE ULG KOLEJOWYCH EMERYTOM* 
Jję^ofwsto, lhcba, stoirtiofwa doni-o-^a kraik. Towarzystwu

Krwawy napad bandycki na ul. św. Gertrudy.
Bandyci poderżnęli chłopcu gardło nożem.
Kraków, 4 styczniku 

Wczoraj po gtodiz. 5 wiecztarem ulica św. Gendoiudy 
była. wódófwmdą kuw awegw ntąpatfai bandyckiego. Oto 
m  prz:e<±}(>dzącegK) qpodail kkmotcatai „Wanda* m ło­
dego dMiopca, Kammiionza Nędzę, zamie^zlkiałego pnzy 
ui. kw. 'Aeibawtjtiam rzucało się diwtu orprysaków, 
ktonzy óbałmszy beznlkią ofiarę na ziemię, poerzęld 
go htó, pinzyozetni jeden z  iban̂ diytó̂ w podciął chłopcu 
nożem gardło.

jxrẑ i)effiW>nk> nta stację pog-otowćna 
aa‘tudkjom"ego, .skąd po w^rtraytmaomi krwotoku, spo- 
rw<ydkxvviaiuego )>nzełz tppzecdęcae tętnicy szyjp, onaz po

^ałjożeniii opatiinHoflDu ana gfębokJęj ranie od-
.wieziono odLarę (n<>żCKwtnika w  toeraniaKtóeflnyini etanie 
do sizfputala śtw. Lazoraa. THi ipnrffiyt̂ t«jpiaiiw> do ńa/tych- 
miostjawąj openaqjL Jak «sdę don^dsądiij^my, poUcja u- 
j^ a  obu ppayszków. Banłdyfta, który zadał 'tofienw 

cięfżlką. ranię i^ożeni, mia,zyłwa soę Jan H m dyk 
{zamneszikjały p^rcy ul. (>izeedkiorweg 5.

AzHwzrtwwOJii w ciągui ŚltefcMma. tłuimia>aŁy11a się, że 
fzotdaiLi perrzez Nędtzę ziaazjępimi i tyflfco we własoeg o  
'bmnae obalili go na- zieffnię, a Heretyk nnisial aż 
żem sle bronić. Dial̂ ®e -Śk?drztAvo w tdku.

Jeszcze jeden krwawy napad w Krakowie
Żołnierze pokłuli śmiertelnie posterunkowego.

Kraków, 4 î rtyemia.
W osta^tniah czai^/ch Kraków obfituje rw uapady

tomdyókńe, .czego do^wodełm dlwa napady, dloOcooiane 
w jedon dzień. Jeden- z iruajpadów pod:i{jeiny powyżej 
drugi zaś obeeme o^ńsujjetmy.

Otto w^czorąjs/zej nocy -wiśrói miiem^jaśtniooaych do­
tąd bliżej okolkcm ^d napadło kalku żohwcnzy na

idącego przez nL Lubicz postcninikiorwęgo policp Ho 
tra  Madeja Nr. 155 ®e .staomi TH {kxxmitsa.rąjatru P. P . 
Źołnderze, zaKijarw ẑy 'MaKłojorwi szereg raatt basnetaonk. 
łzbftegtlii w* raewiadocmym Oderumfku. Oężikjo raoińogjo 

po zao strzen iu  pogotowie trâ .tiirkćKwe do 
fszpitala. Blifełzjyah szKrz^gółóm’ co do przebiegał i tta- 
zajścaa na raede bnak.

Masowe aresztowania komunistów
w Krakowie

Kraków,, 4 >tycznr<k 
Jaik się dtowiaidĥ jcmiy w (nocy z ozmwtku tTiia piąr 

tek  p^zed połudiniom o igam  tańk. polioji politycmne^ 
przeąxrmwlziły .sztwg ro^dzgi w nazanaltych dróiekd- 
ea^ i naszego- miasta \i podejrzanych podatyczmie o«?ób. 
W^nilkicm mcwi7jji było aresztowanie kifkudziesięcaiu 
osobmiików, u których znaleziono kompmnritująoe pa­
piery.

-'Wetsztowaini w&ją ąjod zarzmtam szerzenia agitacji
kcnruiristyczneij. (Hnzez cały ŵ KWKrąjszy dzień piraesb^
cMwainio ^poi telegra-fem* aa^rztowotn/ych -i Ik^kir. 
z tnćch piszczono po śM gtmie na rwoiność.

Przed ganaehejn (fcpoz>ttiKry gmoarKłdlzdły się tłumy 
osób, ^poikrciwtniotnych % aresizrt-CKwaaiyimi. Wyniki re- - 
nc:>z?kp i śledztwa są nv ścisŁej tajerrmŁcy.

Mneayitów pańŝ Yiiołwych, że wakjutók reskryptu mitm^er- 
<t.wa Aikjairbu, oofimiętle ®o«tało eroeayfcowanijytm Iruirikjcjcwiia- 
rjimoun fbykych państw zabofl-CTzyłoh, praiwo korzyartOiiaia z 
iilg kolejo^yxh. .leżeli edę zrŵ aży, że emen^i o t^ m u ją  
po kalka lub kilkanaście złotjTch perc^ miesdęozmie, to 
odebramde ulgowych biletów* jest rzeczywiście krzywdą 
bardzo wielką.

Z NOŻEM NA POLICJANTA. Policja aa-esztowła Sa­
muela SiiWr^teina-, crzeladinakia rzeźnickiego. który na Ka- 
ćmiorzai rzucił się z nożem na policjanta. Chciwego krwi 
izemlka ubezfwdadtiiiono i do^ta^dono do komiaarjatu.

NAPAD RABUNKOWY W PUSZCZY NIEPOLOMI- 
CK1EJ. Przed kiliku tygodniami między godzaną 21 a 22

CuK.UI\ \hl <vJj -iLW.-J.\,‘U i ł.wułui# n ^
wracali wozean z Krakowa do sw-ych domófw'.
Oprawcy ukryci bA-li w puszczy niepotomickiej, którzy 

iddrząo nadjeżdżającwh w>p«adli z za dr?ow i przypuści ii 
o mich atak. .Jeden z bandytów zatrzymał konie, drugi 
; ubraniu wojsko w m  wezwał za-trzymanych do wylęgi- 
\miow^aiia się, podając, że jest żandarmem. Trzeci zaś 
ioincfmtalnie wskoczvł na. wóz, b^ląc uzbrojony w gru- 
e, tępe narzędzie, kfórem nasłępmne zaczął bić po gło- 
de napadniętych, wizyfwojąc równocześnie do wydania

‘^ S t e k  eroib i bida Karol «to>ra od<kJ rabusiom 
4 zŁ ACohal .Sikora 4 zł, Marowi KiEanika m ś 2) zł.

ztm irtfm  powł-fcz^ro r M t u  areszt^wamo obe- 
ni€ A. Marcłi*w(k<} (la.t 23) z Woli Zia.xerz<vwrakiej i Jaoa 
lodziaka (lat 24) z Krakowa.

xox

KOLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (Rymok gł. 
B 1. 39). Poniedziałek 5 bm. prof dr Józ* Reiss: Beetho- 
n, tragedja człorwieka. Ikiftracja obejmie monolog 
jrosłtam. z Fidełia w wykonaniu dra A. Jendla i sonałę 
moll w [wMkontóunću prof. Ko<n». SA. Lipskiego; wtorek 
bm. pro-f. tlmiw. dr Mary Gieeroczyłderwicz: Jak przeno­
si się bakterje chorobotwócncze z lozłorwietoa na człow^e- 

piątek 9 bon. mzyta.tor Zygm. Wytobeik: Fizyozine 
T̂chofwanie dzdeed w 'wieku przed^izkolmiin; sobota, 10 

a. iMof. Unw. dr Józef Reinhold: Podstawy ipnzystzłego 
a/wa, karnego w Itolsce. — Początek o god-z. 7 wiecz. 
TOW. IM. ŚW. RAFAŁA ARCH. urządza poaite 7>gro- 
adzenie dn. 6 słw/jrm. tj. w ś^dęto Trzech Króli o e°- 
.imię 4 popoł. w lokalu Związku przy uil. Zwierzyme- 
aej 7. Po zgromadzeniu odbęcl™ się tradycyjny *opla-
k *WIECZÓR K4JLEND w Ograflkti Polskiej Y. M._ C A.
a cz-łorakdw i uOTestaiflkAw- clorosł\-»h odbędaie się dais
uiedmelę 4 bm. o &>dz. 6^j weca^vipod toero-wm-

■wm art. p. L. Grodzickiej, przy ■wtspóJudoaale art. Op.
— , . ■ • ^  Cŷ ô wcJTr-Włrfmn oraz p. M ći-

m  imien-

Z OPERETKI „NOWOŚCI*. Dziś w nded»ziełę poTK)l 
..Hnahona Majrim“ z Kramerówną, — wieczJorern ^Tan­
cerka w mokSoe* z Gzemek^ównsą. Operotłca ta ptrześlioznae 
wyMawiona, w bogatych, oryginalnych kostjumach zy- 
p;kato ogromne uznanie i może liczyć na dłuższe nowo 
d zenie. — W poniedziałek po raz 29 „Rrahim Moirica.* 
We wtorek w dzień Trzech Króli popoł. „Tancerka w 
m^sce* — wieczorem „Hrabina Madm*.

JAK NAS INFORMUJĄ, wy r̂obv nowo wybudowanej 
jedynej polskiej fabryki kaloszy ,jPepege“ (Polski Prze­
mysł Gumowy Tow. Akc.) w Grudziądzu, ziualazły tafcie- 
uznanie u publiczności, iż pomimo wzmożenia produkcji 
do 2500 par dziennie, zarząd fabryki widzi się zanudzo­
nym do dalszego powiększenia prod.uikjcji, ażeby módz 
zaspokoić zwięksizające się wyaiąż zapotrzebowunae.

W ptrzjyszłyan sezonie fobryika sipodzńewa się w^^ptrodu- 
kować przeszło jeden miljon par kalosay, oprócz obuwia- 
spoinowego.

P-owodzenie to, które śwdadcay o energji założycieli* 
tej placówdcii, potrzącyrh obecnie dopiero na plony dwu­
letniej mozolnej fpracy. niadeży powitać z uraaaniejm, rów­
nież i ze względu na dobro ogóftu. Fahryfka „Pepegew za^- 
trudnia bowdem obecnie już 400 robotników i zaspakaja 
frwoje potnaeby w materjałach tekstyinyich i innych {su­
rowcach w fabrykach krajowych, przycayniając się w ta­
ki sposób również do zatrudnienia robotników  ̂ w innych 
gałęziach przemysłu.

Gpróoz tego godzi się zauważyć, iż z powfcta/nneon tej. 
fabryki amniejsza się import kaloszy z zagranicy, któiry 
dotychczas wynosił kilka miljonów złotych, co "(również 
jest baerdzjo dodatnim czynnikiem w bilansie handlowy® 
łtołśki, tyra samem w utrzymaniu wartości ̂ złotego. ̂■‘̂łnYki’ Śi 1 ! W. - ' -> "

ni zanroazjendajrifl. . . .  , , .ŁEDUTA SPORTOWA. Mistrz p o to k i krakowskiego
ręgu T. S. WislKa urządza w dniu 5 ŷczmoa, tą *w po- 
działek o godrz. 9 wie<2zp(rean w sa&â i teokofa Gaikow­
ego pełną licznych niespodzianek ę Sportową .
ytęp tylko sa zpijpros&egńaffD). które wydaje nrzna Bô a-
feyński. ul. Sae^sto.

n u  p in
Kiraflciów, 4 sAyoania.

Trzyckzieści tai mija «d gdy „Srtkói* pod­
górski po raz pdeaiwazy oitwohizył szeroko poawpje 
xHa wmystlkMb tydh, którzy polsIkSe swe serce i ramię
o<ddiaili w ętoflbę \Siolk)ołâ  stając kiamirie i ofiaraće pod 
^zJamda/neim  ̂ nta. którym wypisano z îdirnej ęrtnony 
f^zytne haćtfa „Bóg i Ojczyzna*, a tz ,.W cadtô
lŷ em cielo 7Kl(romy duch*.

W l^ y  siwym totoon wyt.rwaił ^jSokół* na p o ^
iiTj/nOcii narK>dOfwyrn przez wióie caęśfkiKih faf niewoli 
i rwioijny fnmagając f̂ .ę Tiwycię îkio z niedoRtatikami 
rw.̂ sejfkiego nodtzaiju. Nie iv̂ tał jedmfk aim na- ch/wflą, 
ale dałenj taztałci ducha i ramię anłod^^gt) potopienia 
iua, pożytek OjcayżnSe.

2 ofkawji hrrzydaieŷ tók̂ naeg dężfldiej i ofiałmej ptreL- 
«y od'bę^zie rfę d^ś, t̂ j. 4 e4.yazn.ia o g. 9 raoo -itro- 
ezy^te nabożeńs4rw’jo w iloośicieERe parafjainym nr Dod- 
górnej. poe®«m w wlA fwfa6'oegx> budynkia mptąjpi po- 
śiwęiceaiie paraiądtowoj topc&y i rwftnijanie gfwK̂ dŁi 
<i wyrytymi aa róih na^w^tema. ofioirtodawoófw. ^po- 
dtzLerwać się (naletży, iź Łknttue grono obywtatóK KraSoo- 
/wa< ni§wite(tni srwą obeortoScią pukany oibcftód ju- 
bitatisraonry.
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Panama oszustów na 50 miljonów marek zl.
Aresztowanie wybitnych osobistości niemlecMcb

/

Berlin, 3 styczna.
Skaadal fuuunsfOfwy w Berlinie, który począł już się
afer koncernu Barmatófw i osEUsitw' firmy Kiutisker, 

przybrał rozmiary, które obecnie pnzeimiły nawet 
najśmielszych ludzi. Wczoraj dokonano dalszych 6 
sensacyjnych aresztowań, m. :n. znakomitego prawni 
*ka berlińskkgo. dyrektora miiuctteir jal niego. Emila 
Kamtea, który do iuedaiwnm ząjmowaił kierownicze 
stanowisko w ministerjum skarbu, a ostatnio był ge­
neralnym dyrektorem koncernu Barmatów.

Nrebywałe wrażenie wywołało dalej aresztowanie 
tajnego i radcy Hellwłga. Ponadto przytrzymano 
cajwartego brata Barmatów, Izaaka. W końcu dyre­
ktora ‘niemieckiego banku „Mercnir4, dra Lichtenstei- 
oa, dyrektora (zakładów  MasanycJi Burger, Stauba, 
jak i dyrektora towarzystwa, akcyjnego* „Rotlr*, Ge- 
ńkiego.

WezorajsEe dziennik! poranne pnzynoszą wiarlo- 
IbOiść o intymnych i stosunkach koncernu Barmatów' 
z niemiecką part ją socjalno-d emoloraty czn ą. Opowia­
dają również, że b. niemiecki kanclerz, Gustaw Bau­
er i poseł Heiimann wmieszani są w tę aferę. Należy 
więc spodziewać tuę dalszych niespodzaajiek.

W szystkich aresztowań 33 powyżej wymienianych 
c>sók dokonano na skutek podejrzenia oszustw kre­
dytowych na niekorzyść państwa.

Oszustwo to }x>legn na tom, że żądano od pruskie­
go banku państwowego wiedomOjonowych kredytów, 
które koncern ów ofirzyimiał, me mając należytego po 
krycia. Materjal proikuratorji państwa przeciw kon- 
'C-ocnn/ofwi Barmatów jest przytłaczający.

‘BtrwiorndTJoaio, że w depozycie banku państwowego 
znajduje się pokaźny pakiet akcyj koncernu Baitma- 
tów, które bezpośrednio niemal, że w przededniu te r­
minu płatności, sztucznie na giełdzie podniesiono. Po 
prolongowaniu kredytu kurs akcyj natychmiast spadł 
tak, ie  znów nie było dostatecznego pokrycia. Su w 'er 
daouo. że kierownictwo Banku Państwa firmom tym 
przychodziło z ^przyjacielską^ usługą. Pawi ileż nie­
zrozumiałym jest., dlaczego- Bank Jkińsiiwa udzielił 
kredytu koncernów! RarnuiTów w obwili. gdy afera 
Kutibkiera. była już moną.

Roncem Barmatów zmuszony został do zażądania 
urzędowego nadzoru nad swymi interesam i Prokura­

tor ja zarządziła, że w>7 ysrtkie płace mbotnikoan i urzę 
dnikom mają być i wyrównane. Wskutek zamknięć a 
kredytów koncernowi wszystkie niemal iprzedsiębtce- 
strwa, które on finansował, znalazły się w trudnem 
położeniu. Prokurator ja. zapobiegła daley usuuięóu 
lub zatajeniu kapitału tonoornu, jak również prywat 
nogo m ajątku Barmatów. .W uuiesizkaaiiu dyrektora 
Juljusza Baimata, wykryto tajny schowek w murze, 
w którym znajdowała się biżuterja wielkiej wartość’. 
Skonfiskowano ją i złożono w depozycie sądowym.

Pisma niemieckie podają, że do rady zaiwiadowczej 
koncernu Bar mata należał kanclerz państwa Bauer 
■i socjalistyczny poseł Heilmann.

B elin , 3 i stycznia.
Aresztowanie 15 dyrektorów koncernu braci Bair- 

mat jest szeroko w prasie komentowane jako niezwy­
kła sensacja dnia. P b  ma. oburzają się ara. lekkomyśl­
ność prowadzenia interesów przez pruski Bank Pań­
stwowy, który po rósł straty  w wysokości 45 mil jo­
nów marek zł. Plruslki minister finansów Rieger udzie 
lił dzieiinikarzoan deklaracji, tłómaezący. że niskie 
płace urzędników pruskiego Banku Państwowego 
spowodowały usunięcie się z niego wszystkich zdol­
niejszych dyrektorów, wobec tego powierzono pro­
wadzenie tak zawiłych spraw bankowych urzędni­
kom, którzy nie dojrzeli do tego zadania. Pruski 
Bank Państwowy będzie musiał ulec zupe-liuej reorga­
nizacji. Na skutek aresztowania dyrektorów została 
wstrzymana całkowicie praca. W związku z całą afe­
rą kUka banków prowiincjonalnych mawiesiło wypła­
ty i w dalszej kionsekwetniCiji można- oczekiwać u nie­
ruchomienia licznych przedsiębiorstw utrzymujących 
pracą kilka tyśięcy robotników. ArosłztowiiuiiO doko­
nane zasiało z niezwykłym pośpiechem. Brało w nim 
udział kilkuset urzędników policyjnych, którzy w noc 
Sylwestrową otoczyli willę braci Barmat pod Berli­
nem.

W aresztowań'u tein brała również udział policja 
Łtzecznia, mająca przeszkodzić ewentualnej ucieczce 
braci Barmat łodzią motorową. Colom aresztowania 
dyrektorów komeeniu na (prowincji, urzędnicy poli­
cyjni udali się tam aeroplanem i po dokonaniu are­
sztowania, odstawili więźniów również aeroplanem 
do BeiiMna.

t e  stosunki partii socjalistyczne] z oszukaficzo firmą
„Beff&mer Neaiestou Ztg.a ogładza pisuio Izby han­

dlowej w* Bochum. w któm n jeszcze w roku 1920 
przestrzegało centralne władze niemieckie przed brać 
mi Barmat. Okazuje się, żo wielkie wpływy Ikosnćer.nu 
Bamoatów tlóinuczą sio tom, że w czasie wojny, gdy 

lodowe biuro socjalistycznie przeniosło się 
d0 Amsterdamu, znalazło ono tam  pomie- 

aZCZ€łtte uomti Barmatów, którzy nie szczędzili ko­

sztów, aby udogodnić i uprzyjemnić pobyt kierowni­
kom biura. W czasie wojny wszyscy [przywódcy nie­
mieckiej socjalnej demokracji, przybywający do Am­
sterdamu, gościli u Barmatów, którzy nawiązali? w 
ten sposób przyjacielskie stosunki z wpływowymi po 
łitykami. B ojadło mieszkali u Barmatów w Amster­
damie Henderson, n t mister spraw wewnętrznych w 
gabinecie Mac Donalda i lord Grey.

SatS 1 źw ie
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Dnia 2 Lipcu 1924 r. --.zm-gowiec 10 ]). p. Józef Za­

błocki po uipraediniej zmowie z szoregowicem Górnia- 
.kaom, ucieikł iz oddziału i usiłoiwiał przedostać się ‘przez 
granicę sowiecką.

Poprzednio Zabłocki ponzucil w polu umunuuuro * 
wianie i przebrany -w cywilne u o ramo przekradał się 
międizy porter un ń x  mi policji -gnan.ie z n ej.

.W ostatniej chwili został on prz:.iz policję. c h w y ­
tamy i onegdaj stawał przed sądem wojskowym w Ło­
dzi, oskarżony o zbrodnię dezercji w zmowie.

Oskarżony, ukraćńiok tłómaidzył afc ^  mógi

znieść ćwiczeń wojskowych.
iPr-akiurato-r Wafrzerzyński domagał się surowiej kn- 

(iy, gdyż izbroidiniiia dezercji zo^ftała iî adisądnconiu do- 
wdedizlofnia, a poza tom pawiniien on ulec kanze za po-* 
nzułoomiie uumundurownaniia iwojsikoiwego.

Ofbrtoilea podlsącSaego, kapitan dir. tSanoła ws-tozywał 
ma słaby nozwój imnystowy swegio yUjonta i wnosił 
o łagodmy rŵ ynniau' kary.

iSąd skazał podsąduego tna- 2 lata d 5 miesięcy wię­
zienia z izalłozeiidem arasoit-u pretoemieyjueg-a

Z pod znaku Temidy.

Szef posieli morderca.
Dostojnik za rzędów Beli Kuna aresztowany w Paryżu.

W Paryżu' aresztowano pod zanziutem abrodni fal- 
^owasda angielskich banknotów rzekomego artystę 
maHarza Ludrwika Fakateina, agienrta Artura Fischera 
fc Topolezan. Belę Ivemetba ;z Kii^zwordy i rzekome­
go sltudeota Schlessingsra z Rułdiape»2rt.i!.

Najniebezpoetoznlejsayim -z tei baiody iest Nemetb.

ikóŁnecr, rwładojący kiJkw eiuiopejsikiLnu Za
caasów sowieckiej Republiki Rad na Węgrzech był 
on szefem policji Beń Kuna na Węgrzech zoKhodideh. 
Po upadku tego .baoidydldęga -nząd/u ścigano gp za 
jiopełnlenie kilku momdersrtrw.

Prtzed dwoma loty wywołał on we Wiedniu piuMi-

cziny skauKM, którym sajmowafia się opinja puhdi- 
czTOv Był fwttad-y keSkiercm iw jednym iz borów.

Do lókoliu przybywał jako stały gość niejaM dff. 
Rudolf Rakowić ize swa żoaią Werą. M oda ikabiota 
pomnaila Nemiefttho, wywiązał się też wnet stosunek 
mrłosny, były komisarz bólszewkki iw zupełności o- 
władnął jej uczuciami. Kiody z wiotsm małżonek wy- 
jeałuił do Inidbrtulkjii, iskoarzy^tała ?z itogo ^ytnpatyczm: 
paiilca i zniknęła bez śladu, a  bea śladu zginęły rów­
nież osobiste dokumenty męża i oczywiście cała go­
tówka i klejnoty. *•

■Dopiero -tenaiz przyłapaino Nemetba, ale już bez u- 
prowwtzoeej koehainiki. Piraez całe dwa lata stał on, 
na usługach III. Międzynarodówki.

Co się Italio z doktoirową, inie ui-tóoiio jeszcze.
 xox-----

O MAJĄTEK HOBBN^OLL^^ aW.
Jiuż prawic wześć lat trmia proces, jalki Roheruzoliler- 

nołwio wytoezylĆ mządoiwii patû Ude-nmi o awirot oliówzy-f 
miłego mająftku, jaki pos-iadaill w  różnych ‘S-troniadh’ 
Ptnutó', iw' majątkach iziomskach, p a ła c a ^  i Leśnictwie. 
Wilteikn za hi al ciopirawida. dio Do^oirn ize sobą .kkjaofty, 
i ójiHiiio ko ẑUiłWiLi:-'iL w :wartości1 około 32 miljouówi 
zjotych maaeik, jabiiał iz maijątików', które inu ,już ibeiz- 
wpnzecznie jako p«iyî TaJtina 'wiamość imzyzutaino, jw 1923, 
noku 24.000 marclL 1 sityiciznia 1924 r. 50.000 marek. 
■Nie znajduje sie twięc (w nędzy.

iPrusicy mcjniiwtaoiwde ^kaibu ut4łoiw'ialIi niejedinjokino- 
ftinile doprowadzić do ugody i ;ciźęść <dórb odldać Bo- 
hcm&oMeiiinoaig część przejąć m  rnzen̂ z państwa. Ofia- 
lowiiiino Bohenrz-OiHemoaii 1.10.000 mórg* anagldiebur- 
iskiidh w' ziemi uprawnej i Hasach oraz klika zamków, 
co przy (ratcjerfiwiilneg (gospodarce wydałoby rocianego 
JoohbłdiU 5,7 miitjonów mk. tzłoUydh. Twi.csascan Ho- 
herjzoiLlenn.om to tnie wystairoza. Żądiiją oni około 
400.000 nlóńg obszaru upraiwnnego, 38 majątków '.ziemi 
dkiijdh po pnaeciętade 4000—6000 mórg anagdebiws 
slkiieh. 103 grunta (buidowilane rvv Benllnle, Kassól, 
•Haninowefrze. W iestodenie Ltd., 12 zamków >z iporka- 
ani w 'Benliaiie i Pooziiamie, 52 zamki na ipiowincjaolL, 
iba, nawet zamek AcMlliejcnn na Kortu. Do tego do- 
chodzą jesizerze olbrzymie kapitały lokowane w naip 
różnlejsizych prizodsiębLonstwatch.

Taikie żądanda wAtdaJwały się nawet zdeklarowanym 
monarcihL-diOan tnoche iza ‘Zibyit wygórowane. iPnuski 
imlntis'ter skarbu, voai Richlten. rwiLeHIki sympatyk wiil- 
heJlrniowSkkh iriządójwh ,saan w końcu uznał, iż pretetn- 
ąje ckSikaLsera izJbyt. wygónowanc. Więc porzuicał 
mydl' ugody i całą sprawę skierował :mów do se,jami 
pnuisMego, którego pracę w tym  kierunku pnzeoięło 
yego nózi wiązanie. Jakie staaiowhko (zajmie sejm, nie 
wdadoano, należy jednak, przypomnieć, że komiLsjai 
koniistyitiioyjna dawnego siejmu jptrz^nznała eikisoesorizło- 
fwi gdosaani wisizyistikiich pnatwiooweów -i iconJtnuim bez* 
isipnzeeznie te  majątki, które są na. rasie w jego i je­
go rodziny posiadaniu.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
AUSTRALJA NIE RATYEŁKUJE PROTOKOŁU

GENEWSKIEGO.
Londyn. (Tel pryiw.). Według dioniesień z Melbour­

ne, rząd australijski postanowił odrzucić ratyfikację 
protokółu genewskiego. Uchwałę powzięto na podsta- 
'wie telegramu, wydanego przez rząd angielski ,z za­
pytaniem (wyśtósłowanem do wszystkich dominjów.

NAPAD NA (MINISTRA CHORWACKIEGO^
Belgradl (PAT). Do mieszkania chorwackiego ml- 

niishra bez teki DrlnkoYica przybył w ew raj n-ózaianyj 
mężczyzna i zapytał ministra, ezy podpisał rozpo-rzą- 
dżemie o rozwiązaniu cborrwackiej rełpubUkaóskiej pa*: 
tji chłopskiej. Otezymaws^zy odpowiedź potakującą, 
mężczyzna ów rzucił się na nńntetra i uderzy! go la­
ską. Dińnkovic obronił się rewolwerem. Jak  się oka­
zało, napastnikiem był peusj/omorwany urzędnik nazwi 
skiem Sumailovic.

• *

Kuracje domowe.
D o  d o n io w . k u r a c ji : gotowe kompresy mułowe: 
przy gośęcu, dnie. rwie kulszowej itd. Do nabycia 
we wszystkich‘aptekach. Cent. skład dla Polski, wy­
wiady, liter.: Biuro Piszczany, Cieszyn Głęboka 18.

C h o r zy  zd o ln i do p o d ró ży
mogą nawet w zimie przeprowadzić leczenie 
w ideał, urządzon. „Thermia Pałace* w Piszcza- 

nach. Centralne ogrzewanie itd.
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Zdobycze lotnictwa.

I
'Kapitan Peftefcier d^Msy, ‘słynny ze swego latru Pa- 

ryz—Tokio, iod:leoi< iw (połowie bm. -— jah doimszą 
bp stolicy FraaiKiji — w podróż, (kituiiej ostatecznym 
cetean ma być jezioro Czad w  Afryce centiraluraj.

Lort= srwój raamierza* shimmy (pilot franic/uî iki dldcro- 
jwać jpn/jea ana^tępujące punkty: Par^TŻ—'Barcelona*— 
Afcanita?—Oram—sCTokxnib—Beha<r—lÓiubuktu—jeziooro 
Ozja*L W ten. sposób dtmiga, gałką ęwmttiotóe jpraek̂  
ci, będzie miała 13.000 MLometrów długości.

ł (Prafetykwmym odBecm legio loit/u ma być zadem**mfo*- 
manie uKicżlimioścT izajirom^dzenaa stałej komunikacjEi 
jKrwietrt&nej imędrzy Pary żem, względnie Francją a 
Aliryiką centralną,

Niezadługo na fkrufld ziemskiej nie będzie jpusnOotii, do 
którego nie dałaby ;śie dinogą ipońvMmzu*ą -dotrzeć — 
co iKajwyżej — Okni sÓMlatch. łRnzesteenie na ziemi 
staną się avteiy rtak drobnie, że. datniotiwo będzie za­
pewnie sauOrak) dróg dalszych, aOe w jak: ^x*sób?...

Kobiety na uslusach szpiegostwa.

Warszawa, 3 wyrazom.
Dfwta tygodnie tenru obiegła ipma-sę wiadtomość o a- 

resBtowainłiii niejakiej Matrjgpd-Msraiii, oskarżonej o 
szpiegostw o na rzecz Meaniec.

Jakłklołwieik znafei.ono podc/zas; rewizifl obciążające 
ją poważnie dokumenty, jedlruaik \z punktu widzeria 
prawnego ujawniono dowody (irz-eczowB mie wystarczy 
ty dla wytoczenia Lsprawy L̂ ądorwoj, wobec czego wy- 
puszczano ją na wolność za izabowńąizau êm m-cldo 
srania się co cztery dau.

Po dwóch dniach znaleziono na moście kolejowym 
zwłoki kobiety, która wystrzałem z rewolweru ode- 
ferała sobie życie. Narazie desperaftki nie rozpoziuino. 
Dopiera an^ogilaj dtoniesIcKno <policyi politycznej, że o- 
wą tajemniczą samobójczynią jest MargoLMirau.

Zdradził ją rewolwer, ■ukrarłziony nrze/Iiinikowi Paó- 
^trę^owych ZaMadów (Graficznych p. Z., który ją też 
porznął. iNatyclimlast. (wi*<£cizęfto dochodizeiiie. ZinaJe- 
tóm o przytem trzy Esty, które były pisane nazajutrz 
po wypuszczeniu p. M. z aresztu, 17 bm., a w przed­
dzień samobójstwa.

Jeden z  porost amionych Esttćrw pijany był do mat- 
ki, k tó ra mieszka w  (Mańcku, drogi — dx> przyja­
ciółki, ftnzeed — *lx> aiajnzaozonego, ikiajpitcuna C.

W listach tych p. Margot iwTkazuije, le  .przyozyną 
jej kroku jttsf posądzenie ją. o ^fTpiegostwo.

Lecz oto, jak wygląda sprawa według aktów' do- 
eteodzeraia. P. Aforgot-Miraiu od dawna poddana była 
obsertwacji. iBęklhc prawiętjire płatną :?tenot.ypi’<t;ką iw

biurach paywatoycih, w kwdetmu ro to  ubiegłego za­
płaciła 1 m0$aaxl marek za mieszkanie (zgóry za 10 
miesięcy), pozyc/zem zamieszkała u znanych pofócji 
ludzi o  bardzo podejrzanej (jpod rwzgłędem krymanal- 
nym) kondtńde.

Obracała się w towarzystwie niemal wyłącznie ofi­
cerów. Zachowaniem się swem

dopnow-adoEiła dwóch oficerów do (Samobójstwa.
Stale jeździła do Modlina pod przybranem nazwi­

skiem Idzikowskiej.
Często też ibywata u oficerów w cytadeli, patŁycrom 

miała stałą praepustkę, którą przy świadkach w chwi­
li wikraczania policji do mieszkania — zniszczyła.

.W m sće a êwizji znaleziono dwa notatniki Jeden 
z wykazem oficerów stacjonującego w Ossowie puł­
ku artylerji polnej, drugi zaś z wykazem alfabetycz­
nym całego szeregu oficerów różnych formacji.

iPozateni znateicino Nr. 6 rozkazu oficerskiego, 
wymiknionego pułku artylerji polnej i szereg mniej­
szej wagi dokumentów i mierzy, jaik: 25 naboi rerwol- 
wriowyoh, bagniet itp.

Slwłen̂ fziCKnio również, że, matka, mżesookający w 
Gdańska, zapraszała ją do sreltóe, doryrfiedttrawHzy się, 
że maramiła się ipaJ&cji. »

Również idTiimują rw <łem wiszy^itki^m atohczintoścdą 
jest zeznome świadków, że p. Margot̂ MJran skradła 
dwa kilimy i że wogóle niejednokrotnie kradzieże po- 
pełnrała.

!!Rrzexl! (popebuolndean sainjobćlisłima spisała niejako w

P*to*s6ałwSoai3r<icłi listach testament, (dtaeiąc pô ŁositiaJliB 
rzeczy mdędizy kifjkta osób, ,w tean kapitana C.

Jak  wynika z dktów wiszeltoie dowmfy ponzemawMv 
przeciwko p. M.

L/uKizie. fachor«r» atezuioaiti rz iwywiadi-rm. przetoaiadi 
są, że ma się do czynhjnża z osabą zdemaskowana 
•zâ THjMiK) (pódl ŵ ẑ dęiltean uptr^iam ia szpiegostwa, jak 
i IcradK!eżjr.
r 1HJ5M JŁMBŁinB______________________

R z e c z ?  c i e k a w e .

Pies, ir? osiwiał ze zmartwienia.
■Stiwuondffio-nym z datą (petwnaśdą j (to nd^fedtootoort- 

faktom jie^t nagłe ofsafwfcetijte M isi pad ^płytwetm 
‘bardłao siteg o  afektau jak żal ]X) tol^rd' ukocham^ 
fomby, t o  m/JcQ^yazajiiy psza-^roch. (Proces <takiego 
‘pnrzodlHmersnega o îwlćaiaa.' odiłiym'a tsiię fw kfSkimUsłtu. 
a miióki^dy onawet rvv klHkai gadizhiacłu 

Dottąd [jedmfft aiie sły^jana, alby podtabnrego 
magla- ®damzyć mą także u azmenząt, <k>mofwyah, talk, 
że rwżąi gx>:Iaaie- <dan1iesćeuóa stonm i utiwfoat K̂ wtojego 
jodtzoju.

O tx>. (wadHe rwiadotmom ;.izleninćkówx ^wy^bodzącyeih
Mr Koostaintynioipcdu, tabdegłega tygodnia fzdap2ryfe się
rciężfea tartatetmotfa sanmehodowa pod .nćojsicawoóciią
Itóaifefcitein, Ofiarą jąj :padlo itcnzeeli pocbócnnyoh i eszo- 
fetr sam-ochadu.

Z pod CTOzątków rozibitaga rwyciągtnęJd kedtóe. 
którzy (ntadbiegili z  pocmocą, cołtory trmpy (hRhdkie i iy- 
wegOj, ezam ej m aśd psa, naileżątcega td3o 'j«toegx> z  
bitych.

Dopiero p w m acą  odłc.iągmęrta p^ywiazome ta  lawsie 
rzę otil riwega puna, nad fctórmii wvla imoera-
źlińyie.

•Ku ni-adychamenmi iduanaaniiu wieśtnóaiksiii, fetóry ta»- 
brał owTga psa do ećebiet. potezała wę nacsąjfutmz ra­
no. że pies stał d ę  zupełnie białym, .eo> oc^ytwitóe.
przyp iąć można .ty:3ka ‘jego istraijiieiniHi po- utracie pa-

Humor z pod znaku Temidy,

Łagodząca okoliczność.
Sędzia: IW praadągu jeduega ftygoctaa. oskarżony 

slcradł aż sześć par ibutófw!
Dstorócmy: Ta(k, parnie m ltóo. alie to  'wynćkb stąd.- 

że oman barfza xktżą, niogę.!... .Dapuê K) ostatnia para 
byiia d a to .

 ̂ * i / - J ' ‘ ^

od godziny 9—12 w połu­
dnie i od godziny 4—7 
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OBOWIĄZUJĄCE OD 26430 MARCA: Drotee o^oszjenSa za s to w  z l 0.10 — dla posiattknjgących po^ad
mmj^toej 0.12 — wiersz molom. jeónK^zpaltowy z l 0.10 — wiersz w rubryce ^radesthuaeM 0^5   w

Ogłoszenia praed tetotem wiersz miMmertmowy zŁ 0^0 — Za tUkład taubelarvcanv feoanf

Walne Zeremadzenie
członków  Zw iązku Inteligencji polskiej

w K rakow ie
odfofjctzfe iw robotę 'dinia 17 istycam  1025 r. o godiz. 
7"©q jpopołudlniii r»T (Nir 35, I ,piętTx> Oniiw-6fr,s-yitx>tTi 
Jagńieflilioińakiego a ipofflẑ dikieńn darem­
nym:

1) Odnayuuiie pKrt«kołn a ©atatmiego Watoiego 
JZgtroonadzcóua.

2) a) SpraAvazidanie prezesa :
b) ^rawaiadainle Sdkcyi e to n m iic m ^ ^  ;
c) Sekcji zahawowój.

3) Sprawózdianilie (baeofwie.
4) iSprawloizKkindfe Kómisgo; (rewizyjniê  i fwnóosek 00 

do tudlzlietaila WydiziałoiWŁ lalbeaiMaffjum.
5) w’ymkoścd rwikltódk om rbk 1925.
6) iWyfbór 1-2 K^oiilków IWyidizaalu, 3 irztaóków Ro- 

bur^  aieiwiizytjfniej i 3 ozSiodków iSądiu (poJubowmegtCK
7) iWnioski i dsniterpelac^e.
W razie ibrakai kompletu prwmKtóaaiego pnzepdisem 

§ 9 statu tu , odbędzie isdę mstępooe iWaŁn.e Zgitamadtoe- 
tóe o godz. 7.30 popoMm/u, rw tym samytm dmdai i 5o- 
toki a- iz tym  samym porządkiem dziemym.
®a» sókretainza: b\mne&:

M. StrzetęZski. Dr. J . K rajew ski
Chlioaiikowie, którzy ®ńiei uiiścilL fwfldladlki aa r. 1924, 

paogą je  mścdć do trąik slkaibtnto (przy wejściu na 
salę. 1274

*m .

UNIEWAŻNIA sdę' zgubioną kartę tynioasowego za- 
srwiadozeima, wydaną "przez Baon zapas, i p. p. Leg. na 
naYWi&ko Piątek Roman z Malkowa.. 1277

ZGUBIONE dokumenta wojskowe fna nazwisko Michel 
Michał, rwŷ sta/wiooie przez P. K. U. Kraków unieważniam.

DO SPRZEDANIA djwie jedwabne 3ó)i łdry .w bardzo do­
brym stainie. Wiadomość: Kraków, św. Filipa 3 ,1 p., dru­
gie podwórze. Oglądać można między godz. 1 a 2. 23

Józef Bogdanik
Kraków, Kanonicza 22.

wyrabia i naprawia: apa­
raty ortopedyczne, prosto- 
trzymane, protezy, wkłady 
pod płaskie nogi, pasy prze­
puklinowe, brzuszne i t. p.
Ostrzy i naprawia: brzytwy, 
nożyczki, maszynki do wło­
sów, noże introligatorskie, 
maszynki do mięsa, scy­

zoryki i t. p.

CUSAmifr co szycia Kiranc 
™  .Kasprzyckiego-. Hur­
towo-Deta 15 cznie-Raty.
Warszawa, Marst^kowska 
i. 153. Zamawiać można 
listownie. 820

OLIWA
JADALNA

świeżego transportu 
w puszkach po lOkg. 
tylko hurtownie przy 
ódbio :e n a j m n i e j  

40 kg.
sssssss POLSKfE =====

H O - s a O W E
Kraków, ul. Stawkowska 1. 

Telefon 2078.

1(3 00 [ M l i
Wiadomość w Administracji Gońca Krakow­

skiego ul. Dunajewskiego 7. i. p.

Laboratorium chcmiczno-famacoutyezna
Ap. K O W A L S K I

Warszawa
poleca proszki od bólu głowy dla 

dorosłych — znak fabryczny

Żądać w aptek. „ K  O  W  A  L  S  K  1 N  A “
vV’'

NIM W YD A S Z P IEN IĄ D ZE
na prenumeratę

■ b  FA C H O W EG O  P IS M A  s =
przejrzyj

P R ZEG LĄ D

podaje dużo do wiadomości dla każdego 
pracującego w przemyśle i handlu

Warszawa, Koszykowa 7. teł. 250-&5.
Na żądanie wysyłamy okazowe egz.

OdTTOrfe&zftdoy redaktor: Dr Władysław 6wfesbł» Btabawafoi j>r'Vjk*dV).^ {łaktetóhwra w  K r s Ł tfw te  p * d  r a r z ą jd e * j .  D w i a m Owm


